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ZAWS 

CZASEM... NIEBEZPIECZNE, 
ZWŁASZCZA WIOSNĄ 


Kto przywykł rln oglądania 
swojskich, parkowych łabę¬ 
dzi:. bardzo będzie zdziwiony 
spotkaniem £ prawdziwie dzi¬ 
kimi prZBdstflWlctcFomr tfrgó 
gatunku, Dzikie tebędzte moż¬ 
na spotkać np, na Mazurach, 
gdzie mają jedną ze swych 
największych kolonii gniaz- 
(I owych rta jeziorze Lufcnaj no. 
Żyjące Eu ptaki są wobeoFudzi 
nieufna, płochliwe, nieraz; - 
zwłaszcza podczas wychowy- 
Wania młodych - agresywne. 
Szarżujący łabędź maże ude¬ 
rzeń n::m swego skrzydła póła- 
mać napastnikowi kości, wy¬ 
wrócić kajak czy ponton, 
Oswojone, parkowe łabędzie 
też polralią su; tak niemile 
zachowek w okresie wysiady- 
wartia r opieki nad potorns- 
twem. Najczęściej jednak re¬ 
zygnują i agresji i zbliżają się 
de nas śmiałe, licząc na po- 
częslunek, Na ogól - jak wi¬ 
dać na zdjęciu nie -rozczaro¬ 
wują się... jtekł 


Fet. M. żrełniiewska 


BRZĘCZYSŁAWA - SALO MONEM 
SZERSZEŃ - SZATANEM 


6 KONKURS PLEBISCYTEM 


UCZESTNICY-JURORAMI 



a wszystko 
na 4 stronie 
w podsumowaniu 

KONKURSU 

ZŁOTEGO 

SZERSZENIA 


KOMPUTE 

ROWY 

TELEFON 


USA jPAPJ. Komputery i ludzie z nich ko¬ 
rzystający mogą się dziś komunikować za 
pomocą istniejących linii tBląPomcjnych. Ale 
być może w niedalekiej przyszlńóei Iredytyj- 
ne telefony stulaną odłożone de lamusa, 
zwłaszcza w różnego rodzaju pr/rjdsiębiors- 
twJCh, 

Wizję tekę przodstawfła niedawno amery¬ 
kańska firma IBM. W (rak:cif: konferencji po¬ 
święconej telekomunikacji, kleru odbyto się 
niedawno w Genewie, specjafiści lirmy poka¬ 
zali odpowiedni sprzęt służący do takiego 


właśnie Del u. „Kompu terowy telefon'' nre ma 
tarczy cyfrowej ani nowocMśn-iejjzej jej od¬ 
miany - tarczy klawiszowej. Ma natomiast 
ekran B-ca-lowy, który wystarczy w Odpo¬ 
wiednim luiciaeu dotknąć palcem, by uzy¬ 
skać połączenie telelomiczne. Użytkownik do¬ 
tyka albo numeru wyświetlonego na ekranie, 
albo też może dotknąć wybranego nazwiska 
człowieka, z którym chce się połączyć (naiwi- 
śkó te rejestrowana są w pamięci kompu¬ 
tera]!. 

Ekran, łflórym można się posługiwać ze 
pomneą dotyku, daje się wykorzystać także 
do innych celów, 

Dotykając palcem lu b zwykłym ołówkiem 
^świetlanych iib ekranie liter i cyfr, można 
układać zdania, a- następnie wprowadzać je 
tfo pamięci. W tekisposdb s-przęl komputero- 
wy może być wykorzystany jako podręczny 
notes, Gdyby jednak ktoś zastosował gc wy¬ 
łącznie w takim cefu - byłby 10 najdroższy 
notes na świacie. 


TYLKO DWA RAZY W ROKU! 


Zduna srę to tylko dwa razy w ru ku: 
21 marca i T£ wrześni Bi. Yłtedf tn dziuń 
I tłuc trwają po 12 godzili. 

Uwaga, barter*#, turyści, m Fia-ń nrr.y 
włóczęgi! Wanto wiedzieć, ia w dniach 
równoriMy Słońce wschodzi niemal 
rfokładoFa w punkcie BcOgralłcarncHO 
wschodu, a zachodzi w punkcie gaugr-a- 
licznago z*-chodu, Pamiętając o tym, 
moiną w tych dolach doskonała orien¬ 
tować słą w kłarunhach święta, Pat* 21 
marca uważa się za początek astrono¬ 
micznej wiosny iześ 23 września ea 
początek astronomicznej innie ni). 
W dniu rćwncnoey włosennej Słońca 
zn»j rl ujo się na tła gwiazdozbioru Ryb. 

fiok] 


PONAD 

50 BALONÓW 
Z 15 

KRAJÓW... 


...brało udział w tegorocznych 
mistrzostwach batonowych 
w Szwajcarii. Między innymi 
francuska załoga wystarlowała 
na balonie - dokładniej replice 
balonu braci MoiUgolfier. 

Fot. CAF 

I TY MOŻESZ 
ZBUDOWAĆ BALON! 

ZAJRZYJ 
NA STROME 3 




PZLA 


IMA ORIENTA 



Ćwiczenia odczytywania 


mapy w terenie 
w formie marszu z mapą 


zagłębienie terenu, potem 
śćteźka wspina się na 
grzbiet.,.'" ild- 

Na mapie poznawania rzeź¬ 
by tirami zatrzymaj się dłużej. 


Potem mjisiCr uj lub biegaj 
w otwartym, o następnie zale¬ 
sionym terania. Ustalaj swe po¬ 
łożenie w chnrakteryttyetnyeh 
punktach, kontroluj odległości. 
Które masz już za sobą. Porów¬ 
nuj Coron ? mapą równiet na 
podstawie napotkanych zmień, 
Sprawdź, ozy obraz terenu na 
mapie jest zgodny z rzeczy wis 
loscią, Wybituz sobie judan 


Naukę rozpotsmij od posługi¬ 
wania się mapę, na której za¬ 
znaczone są również pozroml- 
Cfl. Musisz nabyć wprawy 
w czytaniu rysunku rzeźby torę- 
nu na mapie, Użyte nie rzeźby 
można ćwiczyć w ne stępujący 
Sposób; 

1. Oicjp w tzw. siną cfaF i po¬ 
równywanie napotkanych 
fonu terenowych z rysunkiem 
we rstwi nowym na mapie. W ja¬ 
kiej mierze zgadza się to z ry¬ 


sunkiem na mapie? Jakie na- 
pul kąta;; niazgodnoścl? Natęży 
przy tym pamiętać, że im wrę 
ki;, r jt skała mapy. tym bardziej 
rysunek rzożbyjesl uogólniony 
(łnaczaj: zganeralFzowąnył. . 

2. Najlepiej ćwicz z partne¬ 
rem, Narysujcie narnepie linią 
ciągłą prowadzącą wzdłużście¬ 
żek i biegnijcie wzdłuż tek *a- 
znaczon L L j teosy, czylając fccfno 
ezaśnie mapę „po następnym 
tekrąctaścŁaźki w prawo opada 
stromy jar", „pó lewei mijem 



punkt na mapie i spróbuj go 
osiągnąć bieijjnącdo nięgodro¬ 
gami. Tego typu ćwiczenie ne 
da ja się wspaniale do przepro¬ 
wadzania zająć w grupie (port 
kierunkiem instruktora czy leź 
.StarSźeyO kolegi) ■ spruwiiiwit: 
Ir: r*dOicł. 

Wykonując wszystkie te ćwi¬ 
czenia pamiętaj źAwiźe r ż0 ma¬ 
pą musi być zorioolowana 
wzgl ędem teren u . Mapa wzg Ir; 
tleni terenu rnus;f Ijyć „nieru¬ 
choma". Ustaw siew sto-sunku 
do mapy tak, aby droga na ma¬ 
pie, którą idziesz pokryw-AtAslą 
z daną drugą w terenie, 
W pierwszej kolejności poćwicz 
zakrąty pęd kąiem prostym. Na 
poniższy rn lysunku widać Nag 
ment toron u oraz zo riontowarti] 
mapę przedstawiającą ten te 
ren. Masrorując lub biegnąc rie 
północ trzymasz mapę tak jak 
to pokazano mi rysunku A, bie¬ 
gnąc na ppłudnfo - itk jak na 
rySUpku B. 


BUDOWA 
KOMPASU 

!p ^^r i e» ll » r rara f |B | i 
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t. iTłylkji pudslDwuwa nie 

iuchbn>a]. 2. fiurSciuii c pbddstką \yr 
słupniach). 3. Dwiff giubu kres-ki nn 
dniu paiźki. 4. Puszka (lui Jl-wb |uąić 
rurhurrnf. S krcUirniiirz do „tipi- 
miH]tYb-,iinin'Ticj-[jypar krahdw. 0. Lii 
n-n. 7. Krnski kinunkuwn nn pCytnn 
imirs.hiwnwi.i. U. Padziałkii sk.-j|, i’l. 
bwlił gretie hressi ne płytce podlte" 
wewej. te. Pcdzieika milimetrowi, 
11 . Kreaki wsksZeikawi da cd&ryiu 
IHHfiinlki knla. 12. Pólnonny kcninc 
igły mugretyemaj. 13. Krnski kin run. 
kiown nn dnia puszki 14, Krątki przy- 

ciepnft i gumy. te. S-teurck, 
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fi a rcerstwo 


PO WIELU 
PRÓBACH 
WRESZCIE |EST! 


Moje h aree rstwo siu kłody by 

łam w drugi ej klacie szkoły podstawo- 
waj. Toroz.. z perspektywy kilku lal, nie 
mogę mu wystawić choć doslaWCirtep 
oceny, Zbiórki były rzadkie, odbywały 
się mniej więcej rei n-ę dwa tygodni^, 
czasami r^j.? w miesiącu. Pamiętam jak 
dziś, siedzimy w ławkach fa hsreówyę 
nawd nikł n.ieśni- 1 ), druhna bez mundu¬ 
ru próbuje nauczyć nas szyfrów, piose¬ 
nek. Przepraszam, jimszuik.i była jednaj 
wałkowaliśmy ja dosyć długo, parnio 
m rri nawet tyluł: „ Pędzą bydło do wodo¬ 
poju ,r , Kiedyś lam odbyty srę arwłrzejki, 
chyba jedyna ciekawa impreza zo-rgani- 
WiYtne przez druhnę, bytom-ma la i głu¬ 
piutka Ibagarels osiem lali i myślałam, 
ze 10 tak właśnie powinno wyglądać. 
Druhna to w końcu tiruhoa, ono chyba 
wre lepiej. 


Takich drużyn jak nasza było w szkole 
kilka, ttav na jakiś czas druhna szczepo¬ 
wa wpadała rta pomysł zwołania-Zbiórki 
szczepu. Jakie pięknie to brzmi. 

Rzeczywistość byle nieco mna. Późną 
porą zbieraliśmy się w sali gimnaslytz- 
nej. 0 u sławieniu drużyn > umunduro 
wńnlu lepiej nio mówić. bo wstyd- Wte¬ 
dy to nie było ważne. Liczyła się nie 
jakość ale iloSc. Najbardziej denerwują- 
Cym nade wowczws momentem było 
maldowanie. Padała komenda r usta 1 
wiał się cały szpaler przybocznych, zo- 
stępowych, szeregowych prezentują 
cych w rzeczywistość* drużyny baz ka 
dry łP]. Mćwiąc szczerze nigdy ddkPącf- 
nie nie wiedziałem jaki mamy numer, 
Spyta ktoś dlaczego się denerwowe 
łam? Ano proszę, musiałam i ja moldo 
wOć drużynę, ale nic znając jednych 


zasad składania meldunku szczerze mó¬ 
wiąc plptłam bzdury. 

Takia było moje ha rcc r&two chyba do 
czwartej kłosy, potom była przerwa i nic 
siq nie działo. 

Dwa lata później harcerstwo w mojej 
szkole zaczyna się reaklywowąć-Druży¬ 
nową zostaje jedna z pań na uezy-ęidek- 
Na początku wszystko wydaie Się takie 
piękna. Przyjmujemy Jmię ..Szarych 
Szaregiw^. złnaramy wiotfotności 
o „ZoSce' 1 , „Alftg^j „Rudym" Robimy 
jakiaś albumy o palronie chorągwi - 
Mikołaju Koperniku- 

Ciągle laclnjik czegoś brakuje, Powoli 
zaczynem rozumieć Przecież my ciągle 
siedzimy w szkole, w sali leki-yinoj: tak 
chyba wygodniej drużynowej. Umun¬ 
duro wa nie oraz więdza h ęrcerskę w dal¬ 
szym ciągu pbżOstDwiiiią wiele do ży¬ 
czenia. Nic znamy harcerskich piose¬ 
nek, a o obozie i biwaku wiemy jedynie 
z książek, Znów wszystko zaczyna się 
sypać. Jeszcze i rozpędu drużynowa 
Organizuje przyrzeczenie. Jakże byliśmy 
szczęśliwi, chociaż uroczystość była 
w rodzaje łych urzędowych, czy li świel- 
lica szkolna,, bez nastroju i odpowiedniej 
atmosfery. 

Wreszcie jednak pojawm się ktoś, kio 
nosi harcerski niuncłu.r, rozłączą przed 
nami wspaniałe wizje harcerstwa. 
Uwierzyliśmy. Zaczynamy uczyć się 
prawdziwego harcerstwa. Są zbiórki 


(częste i regularnej, biwaki, rajdy, biegi 
petitową, łnajd ujemy też czas rtą p racę 
w środowisku: prace porządkowe, opie 
ke nad starszymi ilp. Pierwszy obóz, 
ognisko i ćOrćż więęęj wspaniałych 
chwil, wspomnień. Zmieniamy barwy 
riS żólto-hiebrnskio, przyjmuj amy nu¬ 
mer 40 BOH. 

Minęły liry lata naszej działalności 
W Ciągu tego czasu wykształciliśmy 
własną obrzędowość, przeżyliśmy dwa 
wspaniałe obozy |w tym jeden wędrow¬ 
ny w górach), krlka-naścio biwaków, rap 
dów, sporo zwycięsfw, także porażek. 
Teraz juz każdy z nas ma kom piel ne 
umuntlufowanio i wiedzę harcerską, 
fclćrei nie musi się wstydzić, W ubie¬ 
głym roku zdobyliśmy tytuł drużyny 
sztandarowej hufca. Radość była 
Oflrt>mri-a. Okąraio Się, że fłftftze umiejęt¬ 
ności i wiedza już się liczą. W o wrześniu 
pojechaliśmy do Punki (baza chorągwi 
bydgoskiej), by sięgnąć po kolejny taur 
tytuł drużyny sztandarowej chorągwi. 
I udało 4 S«ęl 

Ta k wygląda dzroń dzisiejszy mojego 
harcarslwa. Nie potrafiłabym juz baz 
niogo zyć. Tu znalazłam wszystko: przy¬ 
jaźń, radość, przygodę. 


Anna ^aukalska 
wędrowniczka 
przyboczna 40 BPK 


Najmilsi i najlepsi 


iarJr z rana grupa kwalermlst r*owvka 
przyniosła do kuchni ciasta i nopuję. '/# 
>tęp „Wampirzyc" wczesnym popołud¬ 
niem krzątał iię w kuchni przygotowując 
herbatkę i porcjując craiteczka. śztab 
bólu lymczątem zajmował się przygoto¬ 
waniem pamiątkowych szarf i dyplo¬ 
mów. To dla tych, kidrzy w wyborach 
zdobędą tytuły i m*ss i misie ra „2ięł*he- 
jjt> Szczepu", kolegi i koleżanki n.i mi Ł - 
dal, kr-óla i kro-lowej b.ilu oraz druhny 
wutk*. Doty:herasowi posiadacze tych 
ty lutów hędą je musieli złożyć Instruk¬ 
torowi od turystyki przypadła rola pisa¬ 
rza; na kolorowych szarfach wypisuje 
iaithk.mil odpowiednie tytuły. Kwater¬ 
mistrz z uslępt-in „Piratów" przygoto¬ 
wuje salę, 

Ubliża s-ię godzina 15, Szkota powoli 
napełnia się dziećmi. W tza I ni p rziehier.i ■ 
ją się w swoje balowe stroję i nieco 
wstydliwie gromadzą w sali balowej. |e- 

■ szpe żyłki] organizatorzy jiospii-w. 

>to przebierają i możemy zaczynać 
Na salę wchodzą marszałkowie, dzu- 
i ż.iH w dfo n ia eh wysokie łask i mar szałko- 
w&kie, Według wcześniej spoiząiizo- 
nyeh li%t sadzają harnuzy przy slolikach. 
NujdostojniejiSże miejsca z miękkimi 
krzesłami (z pokoju n.iii: zvi. ifKkiejju; 
przęznaczorte są dla pary królewskiej 
oraz utytułowanych harcerzy, 

Malizałkowie stoją już fjrzy rtrzwiar łi, 
wicemarszałek uderza trzykrotnie laską 
o podłogę i anonsuje: 

Miss i m is ler „/ ifl&nego 5zc zep u'' I 
Na łałę wchodzą wynneoiimi przepa¬ 


sani -błękitnymi inmitii zakoiiczonymi 
białą różą. Znów uderzenia laski: 

Kntegą i koleżanka na medal! 

- Król i królowa bilu! 

Wśród oklas kćw wchód z i ins i rokiorka 
dv. j;u'j i ii.itiawoi.lv: niżej podpisany N.i 
głowach mamy korony, na piersiach żół¬ 
te szarly. w rękach berła, biadamy na 
krzesłach nakrytych ridflnym sukneui 
i zasłony z biblioteko. Marszalkowie wy- 
gt.Lsza ją mowę pijwi uloą, zastępy u stóp 
ich królewskich mości składają dmy. 

Mnie pr,yp,nJ,i z.iu/h zyt otwarcia balu. 
Tępym nozerti przecinam więc srebrną 
wstęgę i rui znak''wodzireja ruszamydo 
poloneza, Królewskie mości prowadzą 
barwny korowod przez korytarze pa Mc 
rn i piuiwszęgo piętra. Có |]r.iwtfa na 
schodach kiCłk nam się nieco pomieszał 
ale zwartą grupą wróciliśmy na iilę balo¬ 
wą Teraz walc dla kapituły bal u, a poięm 
już zabawa na całego. Kiedy towarzystwo 
było juz nieco podmę-czone marszałek 
zarządził przerwę i zaproS-ZOno svszyit- 
kich na ciii sika i herbatkę. Posiliwszy się 
nieco, ods.ijln.iwsv y llyl iś my golowi do 
dalszej v,iljąwy. Pridez.is rmstępncj prze¬ 
rwy zarządzono wybory. K.iżdyz rąk mar¬ 
szałka olrzymuji' karteczkę, na której 
wpi-sze nazwiska wybranych prjrer sie¬ 
bie: króla i k rolnwei ba lu, koleżan ki i ko - 
legi n.i medal itd- Mar^ząłkowk shierają 
glosy i wychodzą, by obliczyć wyniki. Na 
Stole leżą już nagrody, dyplomy oraz 
szarfy. Czas oczekiwania na werdykt 
umila nam kabarecik. 

Wreszcie wchodzi komisja, na sali jak 


m ikii-m zasiał. Na początek odezylane 
będą nazwiska króla j królowej balu 
odejmujemy korony i. glow, ponieważ 
zgodnie z ceremoniałem koronacji do¬ 
konuje ustępująi-J pa#a królewska prze¬ 
kazując insygnia is-ladzy nowo wybra¬ 
nym. Po trzech uderzeniach laską ozwał 
się marcżalęk; 

Nową parą królewską obrano siarą 
parę królewską.. 

7as koc żyło to n-.u i n iet n zbiło * tropu. 
Doslajemy dyp lomy, ,t z nągrud ręzygnu- 
jeihy, bo liyly one przeznaczone dla 
dzieci, 

■ lytuł koleżanki na medal olrzymuje 
Ochotniczka Malgniv.ną .Nowaczyk, tytuł 
kolegi ni im-d.il odkrywca Joachim 'łio- 
W.Ł. Trzy burzliwych oklaskach nieco za¬ 
wstydzona para olrzymuju szarfy, dyplo¬ 
my i nagrody i zbiera gratulacje. 

- Tytuł misi „Zielonego Szczepu" 
przyznano Iropiriękr Aldonie Prester 
t -odkrywcy Joachimowi Suwie... 

Pierwszy rna w bislOfii naszego szcze¬ 
pu zdarzyło się zdobyć komuś dwa tytu¬ 
ły. fakt cen wywoła! ogromny aplauz 
wśród wyborców. A Cjk n.i inargim-su-, (ci 
Achim jest rzruzywiścic’ bezkonkuren- 
c yjny i mą szansę utrzymania lyiulu przez 
kiika naslępnych kadencji. Teraz wałc dla 
Ftowti wybranych par, polem rock and 
r-oll i wspólna zabawa do 20. 

Nąctępna laka impreza rzeka nas 
w czerwcu, na biwaku szczepu. Znów 
wybierzemy tych, którzy nam się najbar¬ 
dziej podobają i są najlepszymi kolega¬ 
mi, ną których zawsze iriuzemy liczył. 
Dla nich 1o nagroda, dia nas salyslakcja, 
ve możemy ich w ten tp04Ół> jtfhono¬ 
rować. 

Zielu mc Pióro 


ZUCHY 
NA PIĄTKĘ 

Kiady minęłę pęłowg rpku szkolnego, 
w nasiej drużynie „Świętokrzyskie Zu¬ 
chy" (diięiaj^cej przy Szkolę Podstawo¬ 
wej nr 3 w Suchedniowie) odbyła się 
bardzo uroczysta zbiórka. W obecności 
pana dyrektora szkoły rtasza drużynowa 
wręczyła 10 zuchom odinaki „Zuch na 

pigifcę" 

Otrzymały je te źucby, które miały 
bardzo dobre stopnie i wzorowe zacho- 
wenie, nie opuściły żadnej zbiórki i zdo¬ 
były sprawności indywidualne: Grosika 
n ajoszczędni ej sze zuchy zd obyły w pa - 
żdzierniku; Zbieracifl - ci kIÓrZy zaprę 
zentowgli swoje zbiory JnaczJtów. sa¬ 
rn uchodzi ków iip.; Podróżnika uczest- 
niczyi i W wycieczkach drużyny do Kielc, 
Starachowic do iaprzyjainioiiyćh z na¬ 
mi zuchów ze Sf nr 10. Sprawność sa¬ 
neczkarza zdobyliśmy na zimowisku 
w Warszawie. Nasza gry i zaba-wy na 
śniegu r Jodzie nagrywała telewizja, po¬ 
tem obej rżeliśmy te n pr o g ra m w Mag a- 
zynia Harcerzy Kręg, 

Bardzo śię cieszymy z odznaki „2 ,uch 
fta piątkę'' i będziemy się sterać utrzy¬ 
mać ja jak najdłużej. 

Zuchy na piętkę: 

Kasia Żmijewska 
Agnieszka Brzoza 


W biagii na ununi.niij kom¬ 
pasem papugujemy się naj¬ 
częściej w sytusejeclr, kięily ię- 
ren zawic-ia zbyt inntg chara kle 
rystyciftych szczegółów, pa- 
zwli łających na kontynuowanie 
biegu według mąpy Zapamię¬ 
taj dęlu™, in w przypa dku po¬ 
konywania dystansów pę-wy/i:! 
30& m istnieje duże prowiTopo- 
dobie listwo, rezOociyii/ ideal¬ 
nego kierunku Jak wytnaczyć 
kierunek ku egu wy ki:iriji;i:mż 
Ustaw kompat na ma pin- w tan- 


l/i 

O 





sposób, aby krawędź kompasu 
ląezyłąppnkt, w którym sieznoj- 
dujasz llrójkęł na rysunku 1| 
v pufiJetani, dę którego chcesz 
dojść Ikóleczkoj. Ta raz należy 
obrócić ruchomą część kompa¬ 
su tak, filsy linię kici linkowe wy 
znaczające północ na c-ięsui 
ruchom aj kompasu przehięijLify 
rowiielcglp do linii wyznaczają¬ 
cej ki ani oak północny ną me- 
pie. W4kutęk iłkiego obfolu. na 
kompasie ustawiony iosta|e 
kierunek otymutowy (kiemnok 
marszu). Następnie obracaj 
w ptaszczyznre poziomej mapę 
wjjsz i kórnjNiscm tak, aby pół¬ 
nocny koniec wskazówki pokry¬ 
wał się i kierunkiem północnym 
zaznaczonym na obudowie 
komiksu hys- ?ł- Tfrra-z strzałka 
na płytce kompasu wskazuję 
Twój krflJunek bragu. Na przę- 
dJuZenru ta^jo kierunku obiarz 
SPbii) w terenie widoczny z da¬ 
leka przedmiot i biegnij w tym 
kięrunku łrys. 3ł. 


KILKA UWAG DOTYCZĄCYCH 
KORZYSTANIA Z KOMPASU 

4 Im dłuższy 1 odcinek biegu na azymut, tym dókiiidriioj 
muszę być obie mi nr clieraktoryslyozno punkty kierunkowe- 
Naloiy wybierać punkiy leżące jęk najdalej Wrzówj|. Żaniocuj 
sznur kompasu na przegubie dłoni. 

® JóśM zaistnroję koniotzność ominiędę pr»szkody, zapa¬ 
miętaj sobie- konkrelny p unkt pozo nią i po jego oyi.ignięuuj 
skoryguj powstało ijd^tiyiunu.- kierunku. 

• Dla zachowanie prawidłowego kioronku bięjju wyotaieza 
z reguły Irzymanie kompasu wraz i mopę na wysokości Ijiorir^j 
i kontrolowanie nę bićięco- zgodności tgly kompasu z liniami 
■wskazującymi północna mapiebtraćróplu-gOóbi&róhifi pcmioo- 
nk-zych j>unktów orientacyjny oh. 

* Kontroluj na biożęoo utlległosó! joZ przębyie 

aj na podstawie długości twugo kruku Ustal wcześniej ile 
podwójnych kroków (par kroków) potrzeba na pokonanie od¬ 
cinka 1CH3 mul rów; 

b; w czasie biegu oszacuj odległość pom iędry poszczególny - 
ml punktami charskle-ryslycimymi i dodaj iu, Tego rodzaju 
kontręI 51 stosowana post tylko w biegach dziennych; 

c) wraz i doskonaJenłem sprawności będziusz mógł t cza¬ 
sem zawierzyć Swcm u wyczuciu odległości (bez konieczności 
liczenia kroków). 


ieOCf l 




U, 

Te okropne 
chłopaki 

Pisaf ^ i.RP ' 1 t |K.nvi.nJii naszej 
óhropjiej klasy. Dziewczyny jesz¬ 
cze doić <f ahrzc sif uczę, ale chłop¬ 
cy lepiej hic mówić. Jcslcśnty 
najgoiizę klac| w tulęj szkolf. Os¬ 
tał nia klasówka wypadła fatalnie- 
Ryły tylko trzy trójki (na całą kła- 
sęk Reszrę itangwily dwóje, Pró- 
blitemy tłmnaczyi ełilopeoni, Zfbv 
Wiięli -’iy w garść t a mu ^cale nas 
nic słuchają. Niektórzy nawet piją 
J [KlliJ. 

Nasza wychoiwwayni ryte za- 
laitiuje t nie wie h co robić. Rn każ¬ 
de i lekcji wypytuje nauczydtli jak 
się Zadrawywatiemy^ jakie to.ly 
siopnLć. Zad ile wywiadówki nie 
pomagają. D*i*ur«yjiy chcę po¬ 
móc- chldpakorrt w nauce, ale oni 
Karelią taks pomocą. 

Są również w jrąsZcj Maaic tacy^ 
ktfsrriy starszym i niedołężny to już 
ludziom rohią złośliwe dowcipy. 
Có mamy robić? Moż-C nam kin>ś 
deradzi ? 

Dominiką 
(ze Sławna) 


Zazdrosna 
O listy 

Piśkf do waipierwszy laz. Mam 
IS lai i jestem stałym czytelnikiem 
n,Świata Młodych’ 1 - ś?czcg*lnie 
„Redlkyjnej PiK-zry". Piszę - 
w sprawie dkiewetyny. Olćż pt>d- 
CZIs wżkacii poznałem Kcriaiy. Ba¬ 
rdzo tai spodobała, v,ięi zapio- 
IKmnwaJeto jri chodzenie. Ugodzi¬ 
ła. się, .Mieszka dateko «J«- mnie. 
] J isalitmy więc kio stebtc długi-r lii- 
1y. Dotąd było nam dobrze, Ak 
gdy efi^wiu-J eia la ^i-. /( - ta mc-*|*i>m 
dujy jesacjf i umą dzkwczyną, 
między nami zaczęło coś się pMić, 
'Jlumaciylnzi jej, że jest to tylkó 
rn-oia koleJanla, Ale Rena ta ntc 
chce imnic żCMOmteć i mówi. że 
między nami koniec. A ja nk ćłićf 
jl-j \|racić. Kie w 7 ohjazam sobiL- 
ż>eia bez niej. Jż ją pu. prosto 
Łodtrun I dlatego bardzo wav pro- 
szę, pprad^cit', -có mam zrobić, zę¬ 
by między nami znów było dobrze- 
Mafiosi 


OD REDAKCJI; Domyślimy 
się, że Renata dowiedziała si* 
ó islpicniu tej drugiej dkiewezyoy 
cid Ciebie. Napijałeś j>-i pewnie 
o tym? Nic miateśpizedez powo¬ 
du by ukrywać tę znajomość, Re¬ 
ma powinna to donnie. Jeśli jest 
jednak nadal zazdrosna k a Tobie 
ptzccjcż bardzo na niej zależy, 
może przeprosisz ■swoją korę* 
sjicnidencyjita koleUnkę i wytto- 
AUMyst, że nie możesz dę niej 
pisać. Manty jednak nadziej?, że 
Renata ukaże się na tyle wyrozu- 
miała, żc nie pozwoli Ci na zerwa¬ 
nie tej znajomości. j| 


Można mieszkać 
w mieście, 
a być 

prowincjuszem 

Piszę w spra i* ic I istu N ikn li ió nr 
th Swlaa Młodych 11 ). Droga Miko- 
lOj myśJf, it nic powJlUUŚ zbytnio 
brać sobie do serca złośliwych do¬ 
cinków kokianek to ile możni na¬ 
zwać je koleżankami). Pn prostu 
Staruj sif nie zwracać na me uwagi. 
Uważam N Ze rn władnie Ty pówiii- 
nui mieć im wiele do zarzucenia. 

Z ich żaeliowanii wynika .że dla 
nich (iczy stf tylko i wyłącznie 
jKidtodzciiic. Czyż charakrer nie 
odgrywa Żadnej roli? A sposób by¬ 
cia według nteh tuż ę niczym nip 
świadczy? Nie bardzo rozumtem 
Itaiż.i, którzy Owuiżają uiobyzc wsi 
za gorsze od rych z mijsia- Aioźul 
taiĘ5Zkac W inieścH', a być o w icie 
większym pruwinej uueni i.hI mie- 
scknńca wsi. 

jeżeli umiisz, fc Ar-cfc iesi 
chtopakieni rzeczywiście /ashtgu- 
lącym na T woją przyjażri, to me 

... oa r.. i mi: mi, obyś od 

sunęła się od niego tyłku dlatego, 
te lak bvłoby wygodniej Twoim 
koteźanknm. 

Może ktoś inny ud zieli O mą¬ 
drzejszej rady. mnie niestety stać 
tylko na tyle. Jeżeli chcesz, io- na- 
pisz do ninU. Na pewno odpiwf! 

Arna Furor- 
ul. ATmii Czerwonej łJflś 
1B-HKI Łomżą 


P,S. Nie pogniewam się, jeżeli 
dosianę Jists 1 ud inaydi zakłopota 
nych flsób, które uważają, te zna 
lazły się w i rudnej sytuacji- 



sposoby o^itairfęńfn 
rtych 


w tofanre purrkł-Ow łronfroK 


Dubryrn biogaczęin 
rrożnEi zostać tylko cizie- 

ki śySli'!-i 11 atycvJiruii u tro. 
ni ngowi i udziałowi 
w zawodoch. Tr-erting 
blęgoczo iię i 3 iiomocj<r 

jj[>wiiliun skł-itdilć ęip 
i następujących de¬ 
mo mów: 

- posługiwania się 
ruflpó i kum pasom: 
w leręnie; 

- eryianio mapy; 

- sprawnego biega¬ 
nia w toronioj 

- biogania w hali 
sportowej w połączeni Ili 
z ćwiczeniami na orion 
iację: 

trónirigir uzupdniS- 
lącego (gimnastyka, in¬ 
na dyscypliny eppr- 
tMl- 













































Zmarł 

KONSTANTIN 

CZERNIENKO 


W dniu nu marca, 19B5 roku zmari Kon- 
iiantln Cz?rfii«ili(i r rehilin generalny 
Komilelu Centralnego Komunlsiyrfhcj 
Partii Żwirku Radzik lego, przcivodni- 
C*.Ky Prezydium Karły Naji*yżs.zej ZSRR. 


Konstantin Czernienie u-rodził łię vr 
1')11 reku na Syberii w jednej ze wsi fcrafu 
Kra ni o jarskiego (Irzeba go szukać na ma¬ 
pie w okolicach górnego Jeniseju). 

Hyi ridnrikrrm, ,i ■ ifi-.tEjpnii- ni/i.H.Lr jem 
Kwmsomciiw; w lalach 1929-30 kierowa! 
Wydziałem Agilacji i Propagandynaszcze¬ 
blu KmmiK-tli KćjOńOWÓgUi 

W 191ti roku wiiiipil w "szeregi Arrnir 
Czerwonej, sluzą-t w wojskach ochrony 
pogranicza. 

Po iafcuńcaertiu służby wojskoswej K. 
Cżernienko wrócił do pracy w rodrinnyc h 
stronach; pełnił odpowiedzialne 1 liankcji" 
w aparacie partyjny m, od kierowania Wy¬ 
działem Agitacji i Propagandy Kfimiltlu 
ficjono-wego, do sekretarza Kom ile tu Kra¬ 
jowego w Krasnorarsku. 

W 1945 roku zosla lsekrelarzem Penżeń- 
sfciego Kom Helu Partii (na Dalekim Wscho¬ 
dzie). a od 1940 roku pył kierownikiem 
Wydziału Propagandy Komunistycznej 
P,ulii Mołdawii. 

W 1956 nłku pi ii-m edl cfp pracy w Kom i- 
tecie Ceni rai nym KPZR, W lalach 1960-65 
byt szefem Sekretami u Prezydium R.idy 
Najwyas-zei ?5RK. 

W 1976 rt>ku jmyid snkrelarżem Koriiiie- 
!u Centralnego radzieckiej partii; w 197? 
roku zasląp-cą członka Siura Politycznego, 
zai od 197Ś - jego człon k iem. 

1J luiegó 1904- joker Komitet Centralny 
KP2K wybrał go na stanowisko sekretarza 
generał nogo, a w kwiel niu Rada Napwyższn 
ZSRR powierzy la mu stanowi sko przewód- 


nieracćgo jej Prezydium, czyli formalnej 
głowy państwa radzieckiego. 

Kynsianiiri Cżernienko byl przywódca 
wielkiego mocarstwaj które ze sprawy 
utrzymania pokoju i stworzenia warunków 
do wcićtlisirnnnego rozwoju międzyna- 
rodowej współpracy uczyniło zasadę swe¬ 
go działania na arenie inri-crzyiiftruclowi! j. 

Przypomnijmy słowa umartego radziec¬ 
kiego przywódcy: „Wszyscy żyjemy na 
jednej planecie,. Czy, jak łosię mówi w-|ed- 
riyin w^półpyrn domu. Trzeba spowodo¬ 
wać, aby w naszym domu było możliwie 
najmniej- materiałów wybuchowych^. Kie¬ 
dy Indziej powiedział: ,,Dzii -hisloria jesz¬ 
cze ostrzej slawia sprawę przyszłoś i cywi¬ 
lizacji ludzkiej. Przywódcom państw jesz¬ 
cze bardziej polrzebna jest odwaga i dale- 
kowzroczność". 2!as odpowiadając na po¬ 
stanie przedstawicieli Kościołów chrześci¬ 
jańskich, napisał: „Zawsze opowiadaliśmy 
się i opowiadamy za ścisłą współpracą ze 
wszystkimi miłującymi pokój silami na kuli 
ziemskiej, w tym lakze z kolami religijny 
mi, które naszym zdaniem mogą odegrać 
znaczny rolę w dziele wybawienia ludz¬ 
kości od groźby nuklearnej". 

Przypomnijmy na koniec opinię K. Czer¬ 
ni en ki o przyjaźni fidziecko-pohkiej: „W 
ciq.gu powojennego czterdziestolecia wy 
u-łymal próbę czasu trwały lundament 
przyjaźni radziecko.polskiej... Nadal bę¬ 
dziemy bronić radiiecko-polskiej przyjaź¬ 
ni jako najdroższej zdobyczy, z.i którj| od¬ 
dali swe życie najlepsi Synowie naszych 
narodów". 


MICHAIŁ 

GORBACZOW 

sekretarzem 

generalnym 

Komitetu 

Centralnego 

KPZR 


11 maron, na plenum KC KPZR, Michaił Gorbaczow 
został wybrany sekretarzem- generalnym Komitatu 
Centralnego Komunistycznej Par tri Żwiązku Radziec¬ 
kiego- lyi-i* on £4 la ta. Uro dził się 2 ma rca 1931 roku we 
wsi Priwolnoje w Kraju Stawropolsklm położonym 
u podnóża Kaukazu-, około 150 kilęnielrów od Morze 
Czernego., Wcześnie rozpoczął pracę zawodową. 
W wieku 15 lat zaczął pracować w ośrodku me szyno¬ 
wo -traktorowym. Mając 21 rat wstąpił do Komunisty¬ 
cznej Partii Związku HadzląekłeńO. Pb ukończeniu hIu- 
■dlów prawniczych na Uniworaytocie im. Łomcmoao- 
włi w Moskwie oraz Stowropolski eg o Instytutu Rolni¬ 
czego, ped jgł w 1955 ro ku pracę w a pa ra cle partyjnym 
oraz w Ko-maomora, 

Fiy-J pierwszym sekretarzem Ko mile tu Miejskiago 
-Komsomolu wStawropolu; następni a drugim i pierw¬ 
szym sekretarzem Komitetu Krajowego Komsomolu 
W Kraju Stawróporskim. 

Po przejściu do pracy w Komunislycznej Partii 
Związku Radziecki&go pełnił m. in. funkcję pierwszego 



s»kre({irz{i Stawropofskiego Komiialu Krajowrujo 
KPZR. 

Od 1971 roku Michel! Gorbaczow je atezłon kłam KC 
KPZR. W 1978 roku zoslał sekretarzem KC KPZR. 
W1978 roku - za b tępcą członka Bi u ra Politycznego KC 
KPZR. a od października 19Ś0 roku jest członkiem- 
-Biura, Deputowany do Redy Najwyższej ZSRR, pełni 
funkcję przewodniczącego- Komisji Spraw Zagranicz¬ 
nych. Mlchałt Gorbaczow jęs-t konsekwentnym reali¬ 
zatorom r&dźieckioj polityki umacniania i obrpny po¬ 
koju na świacie 





MŁODY 


Balon, który liczy aębję jut 
7lj(!- let, absolutnie nia starzejt: 
się... 

Proszę soblo wyobrazić, ze 
podobolę jak dwa wieki mmu 
znOw napełniamy powlokę ba¬ 
lonów ogrzanym powietrzem 
i wznosimy s-ię, zdając się na 
laskę i niełaskę wrętrów. Praw¬ 
dę jest. ię stosujemy Izejszę 
rnatoriały na powłoki, że mamy 
rta puktadzre radio, ala zasada 
lotu tutlonam pozóstula la 
sama 

Kto ohcialby przekonać się, 
jak to a ię dzieje, le balon wy pa I- 
niony eg rżanym powietrzom 


wznosi się, może przeprowa¬ 
dzić samodzielne doświadcze¬ 
nie budując model takiego 
balonu. 

Zajęcie to mtuhyl trudna, 
a zabawa wspaniała. Od budo¬ 
wy modelu polrzębnyjesl cien¬ 
ki papier, najlepsza jest bibułka 
nia marszczona, trochę kleju do 
papieru, odcinek drutu Żelazne¬ 
go-, nożyczki. UOćhęciorpriwoS- 
ci i sla ra n ności w pracy. 

Uatdn nasz męksrtfltt kulisty. 
Aby zbudować powtokę o ta¬ 
kim ksziaicra trzeba skleić ją 
z mniejszych klinów w jedną 
całość. Klin pizypornin-a śwym 


kształtem część skórki od sta¬ 
rannie obranęj pomarańczy. 
W przypadku budowy balonu 
o średnicy 1 000 mm petrzebe 
3 -losie ni) klinów wyę ięjyćh z bi¬ 
bułki, dokładnie według wy¬ 
miarów podanych na rysun¬ 
ku 1, 

Najwygodniej wycięć z grub¬ 
szego |:aj:reru czy tektury wzo¬ 
rzec takiego klina i doprern z je¬ 
go pomocą od rysować na arku¬ 
szach bibuł kr jogo kształt. £pg- 
nób tan zepewnka niozbędnę 
dokładność przy budowie, 
szczególnie cjdy pragniemy 
wykonać większą liczbę balo¬ 


nów. na przykład na zawody, 
□udowa idzie bardzo szybko, 
gdy w pracy toj uczestniczy 
grupa kiłkuosobowa. jedni 
przygotowuję wzorce, inni 
wycinają bibułkę, jeszcze inni 
kleją poszczególne kliny, a os¬ 
tatnia grupa skleja cały balon 
zdolny do natychmiastowego 
startu 

Jeśli nie dysponujemy do 
slatacżnię dużymi arkuszami 
bibułki, można mnięjaze odcin¬ 
ki skrajać w prdną całość, jak 
pokazano na rysunku 2, Każdy 
klin ma z obu stron 70 mm 
Sięrukości za ki a dkę -sklejkę N e 
rysunku 3 pckazano łączenie 
dwóch klinów, a ną rysunku 4 
kolęjnc fazy sklejania powłoki 
balonu. Wierzchołek balonu 
dodatkowo ęktęjąm-y krązkięm 
|u środnicy 200 mm) wyciętym 
i bibułki, a otwór wlotowy u do¬ 
łu wzmacniamy pierścieniem 
wyciętym z drutu żelaznego 
Prut przyklejony jest do zewi- 
nięlego na Jrakła dkę obrzeża Di 
bulki. Model balonu nie unosi 
ze sobą paleniska. Dt> otworu 
wlotowego wprowadzą się je 
dynie powietrze ogrzano E3a- 
■pn napełnia się powietrzsm 
ogrzewanym znad: l.unpy na¬ 
ftowej, spirytusowego palnika 
kuchenki tu-ryslyaznsj, albo pa 
leniska hstcerakieyo wyposa¬ 
żonego w blaszaną rurę zabez¬ 
pieczającą przód zapalaniem 
się powłoki. Jak to wygląda, 
pokazano na osobnym 
rysunku. 

Oznactręniii: t palenisko, 2 
- nóżki rury, 3 - rura, 4 - siatka, 
5 - balon, fr-óby z halonem 
wykonuje się naturalnie na 
Otwartej przestrzeni z dala od 




ze bu-do weń - zudrzewien ia. Un¬ 
ion stosunkowo szybko wypeł¬ 
nia się ciepłym powietrzom. 
Z chwilę gdy przybierze mniej 
więci!| kształt kulisty, wyrywa 
się z rąk, wroszeia słartuje sa¬ 
modzielnie. szybko wmósząc 
się w górę. 

Zbwd dy moda !■ belo nów pc - 
legają na tym, ezyj butem poko¬ 
na większą odległość. Każdy 
zawodnik, oznacza &wój balon 
Odpowiednim numerom albo 
nazwisk iem i adresem oraz 
prośbą dó znalazcy O wiedo- 
mość dotyczącą miejsce lądo¬ 
wania balonu, 

Medale wypuszczamy przy 
nlęzbyt silnym wietrze, ej najlę- 
pSZfi Wyniki Ośiągniorr,y r gtfy 
ns dworza temperatura będzie 
jak nejniżEłe. 

PAWEŁ ELSZTĘIN 
Rys. autora ł archiwum 



z wakacji w NRD 

DZIEŃ 

POLSKI 


Obudził rtlppe głóa kole- 
żank-i. 

- Abk.Ei! Wstawsj już 

■ósme. 

- Oj aj. jak mi się nie 
chce... 

Dopiero wtedy usłysza¬ 
łam radio-węzeł... ala co to? 

- mówię w ntm po paliku. 
Przouieżzawsze było wszys¬ 
tko W języku iiiurniutkrm. 

- Przed chwilą usłysze¬ 
liście Zóspół Mazowsze, 
a teraz będzie śpiewał pul- 
sk.i zespół rockowy Lady 
Pank, a po mim franuft Ki¬ 
mono - usłyszeliśmy. 

- Hu ra ! - krzyk n-ęła L uiza 

- wreszcie coś polskiego! 

Wybiegłyśmy rę kory¬ 
tarz. A tam dziewczyny 
Zgrortłudzone przy głośniku 
słuchają „Mniej niż zero". 

Szłyśmy po schodach nu¬ 
cąc razem z Frankiem „Ja 
jesttm King Bruce Lee... ,J 
Po umyciu ubrałyśmy się 
r poszłyśmy na zbiórkę na 
Śniadanie. Wszyscy ustawi¬ 
liśmy się jęk zawsze, 

- Druhny i druhowie! - 
zaczęła dh- komendantka - 
dziś obchodzimy Dzień Pol- 
ski Ł Po śniadaniu proszę 
ubrać Się W mundury, bę¬ 
dzie nadzwyczajny apel, 
któremu przyglądać śię bę¬ 
dę nasi przyjaciele z zagra¬ 
nicy, 

Ap □ l prze bie gf ja k zwykle. 
Tyłko my czuliśmy się tro¬ 
chę dziwnie ze względu na 
obserwujących nas przyja¬ 
ciół. Po apelu poszliśmy na 
plac główny, gdzie pionie¬ 
rzy z MRD wręczyli nam 
upominki 

Po obiedzte druhna 
oznajmiła, że jest dysko¬ 
teka. 

- Jeśli chcecie możecie 
iść - powiedziała. W czasie 
ełyskotBki nasi gospodarze 
udekorowali Cały plac ape¬ 
lowy. Zrobili stoiska, gdzie 


można było samemu zrobić 
sobie r>a ni i ą tkowLi książecz¬ 
kę z Einsiedel i nalepkę. Da 
lej byl rzut kul£) w puszki. 
[Nawet nie strącając żadne) 
pUSZ-ki Otrzymywało się nę- 
grodęłl. Stoisko z napojami 
chłodzącymi oraz kiełbaski 
ł rusztu łwszyslko acz^-wiś¬ 
cie za darmo). Na dyskotu-ce 
były same polskie piosenki. 
Czas upłynął szybko i po¬ 
szliśmy na kolację, a po ko¬ 
lacji mieliśmy wszyscy sta¬ 
wić się w mundurach przed 
Stołówką, co- oczywiście 
zrobiliśmy. 

- A tó-raz proszę dh. 
obożnego o wprowadzenie 
nas na plac, gdzie będzie 
ognisko- - powiedz-ioio dh. 
komendantka. 

Ach r to już wiem dlacze¬ 
go tyle czasu przygotowy¬ 
waliśmy się do ogniska. To 
ognisko będzie za chwilę - 
pomyślałam. Ma ognisko 
przyszli talkio Niemcy, Wło¬ 
si i Rosjanie. Wszyscy zaję¬ 
liśmy miejsca, Wtedy dh. 
komendantkę poprosiła 
trzech opiekunów NRD-ow- 
skich, aby wraz ? nią zapalili 
ognisko. Zapłonęło. Wszy¬ 
scy wiedzieliśmy co to zna¬ 
czy, Wsialiśmy i- zaśpiewa¬ 
liśmy „Płonie ognisko i szu¬ 
mię knieje,./' Goście z za¬ 
granicy ucichli i przyglądali 
się nam. Po odśpiewaniu i ej 
piosenki trzy druhny wrę¬ 
czyły gospodarzom zapala¬ 
jącym ognisko biftfo-czer- 
wonc Chusty i liJijki, Zostali 
honorowymi członkami 
ZHP. 

Później Śpiewaliśmy pio¬ 
senki harcerskie i uczyliśmy 
gości z innyóh krajów zna¬ 
nych pląsów, I tak zakończył 
się Dzień Polski. 


Dh. Aśke 
woj. lódikle 




























































URODZAJ BEZ KLĘSKI 



M ojo biurko, okoliczna 
meble- i podłogę utonę¬ 
ły pod stłrtdmilislów- i 
mert-a zabrałam je, posagrago- 
walam, policzyłam do pięciusat 
dwudziestu judo n i... pustępne- 
go dnia listonosz przyniósł na- 
s-tOprut porcje, potom jos-zCz* 
następną. Stop! - powiedzie- 
łam (do slabie, l::? do '.V:is nie 
mogłam) -jak tak dalej pójdź ia, 
to nie zdężę Z jjódignaow#- 
niem. Zapowiedzią la m ja na 21 
m( ręfl, nie ma więc rfidy ; wSży- 
stkie Iisty, klon: przyszły po £9 
lutego niech ipfę nt* otwarte 
i czekają na lepsza czasy. Tek 
sobie mówię i kalegoryoznym 
ruchem odsuwam koperty, a to 
Wręcza sig czujno sumieniu 
i szepce, ze przecież zazwyczaj 
w la kich przy perl kech „decyd u - 
jo dsto stempla poG-rtuwegu r '.,, 
Waham sig - i natychmiast wy 
'korzyslujc to dekawo&ći szep¬ 
ce do drugiego ucha: „a jeśli 


w tych kopertach kryją się pra¬ 
wdziwa pełły?..." Słuchając 
podszeptów sumienia i cieka¬ 
wości - skapitulowałam. Po¬ 
myślawszy chwilą zdobyłam 
się na wyrok iście Salomon u 
wy, teki, iihy jednocześnie od¬ 
wlec o głoszenie wyników i do- 
trzymać umowy z Wami,a mia¬ 
nowicie: 

dziś podsumuję pierwszą - 
okolicznościową - część kOn- 
kursu, związaną najściślej z BO 
(ccicm uródiih naaiego Patro¬ 
na. Część druga i macha zosta¬ 
nie omówiona później. W ten 
sposób dwce (czyli jaj będzie 
cała, a wilk przynajmniej częś¬ 
ci owo syty. co wyjdzie -mu tylko 
na zdrowie, bo nig należy się 
obżorać bez miary, Zwłinurtra 
-że - hę, lio - jest czym i prawdą 
mówiąc no zoprezonlówe nie 
caroścl konkursowego plonu 
nie sta rczylpby estego numeru 
„ŚM". Jakaż różnorodność, ile 
barw, odcieni, nastrojów, po 
mystów,. tematów, ile fornal 
Nie mówiąc już o mojej radości 
Z powodu dakawycb’i sympa¬ 
tycznych listów, tafcie wraz 
z konkursowymi utworami 
otrzymałam. Cenią jo sobie wy 


soko i STĆ-rO-BÓlnip Wem zji nia 
dziękują I 

Temat pierwszy 

Spotkanie 
z mistrzem 
Ildefonsem 

cies-rył się umiarkowanym po¬ 
wodzeniem- no końce rutego 
nadeszło DE kopert, w lym jed¬ 
ną ^awiarające 7 uiworów pó- 
świąconych Gałczyńskiemu - 
autorstwa uczniów warszaw¬ 
skiej Szkoły Podstawowej nr 
2BSI (pozdrowienia'! j. Całość 
okazała sio nader interesująca 
i budująca: piszący wykazywali 
się doprawdy sporą znajomoś¬ 
cią poezji naszego Patrona. I to 
nia tylko pesjciegClnyohiwier 
szy, ale także jej swoistego kli¬ 
matu ( charakterystycznych 
rekwizytów. 2toiyli do wody za¬ 
żyłości z poelą, co mnie nle- 
zmiernię Cieszy i pOClOSZa 
Nfidasłane utwory były i ża¬ 
rtobliwe, I górnolotne, i śmiesz¬ 
ne, i putetytote- Spotkani* 
i Młślrzem odbywało sig przy 
kominku, przy księżycu, w do¬ 


rożce albo w obłokach, Mistrz 
zjawiaj się u Wgs, albo taż Wy 
skradaliście mu wizytą w leśni* 
czdwca Frsnie, pisaliście do 
n iego listy, razem z ni m udawa¬ 
liście się w kra iną ba śni (nawet 
do podwodnego królealwalj, 
było to najczęściej wc śnie, ale 
i oą jawię, ą nawet w prozaicz¬ 
nej szkolnej lewie.., 

Uradziliśmy z Szerszeniem, 
żc pnymamy honorowa wy¬ 
różnienia niltępujątym 

osobom: 

jelancLo Siunickiijj z Klucz¬ 
borka (za księżyc z wgsom], 
Jurkowi Szymańskiemu z 8o 
(Ottiwcń (za to, że usłyszał gę¬ 
ganie zielonej gg«i|, Dominice 
filrz-tilk-uwskiE-J z Gorzowa 
Wlkp. (za wiedzę} Ginżynio Fto- 
ch-nia z Solca Kujawskiego (za 
Konslalensa i lisi anto go). Inni' 
nie Hesse z Gdynl (ze tó, żo w i*j 
wierszu Gałczyński spotkał sig 
z kosmitą), Tomkowi Dziadzi - 
cowi z Tarnowa (za motylu - 
znak pulchnienie). Agacie 
Okoii i Kicie (za elegancki 
ubiór j, Monice Buziak ze Słom¬ 
nik jzi walką z kleksami), Ry¬ 
szardowi WlnOWJeCkińrtlU 
zLniana(za hawańskie cygaro), 
Hnmarrfi-itdti Hfzozow sklej 


z Rutki Iza rozmową ptakówj. 
Jarkowi Grzo-szefcakuwl z Kla- 
ct-awa (ja to, że przypomniał 
o sprawach drobnych}. Joli 
Sujklewlcz ze Świerszczowa 
(za przdkroczęnie progu rzeczy¬ 
wistości j. Beacie Paiuszyńikiej 
z Warszawy (za to, żc opowie¬ 
działa Mistrzowi ó swoich mt- 
nenie Ch J, Anj Malowankę 
z Puszczy Marip naklej (za to, żc 
natchnienia zwyciężyło lenis¬ 
two}, Marzenie Fortunie z tią- 
rlzólina |za (otoi na biegunach} 
oraz Iwonie Piechockiej z Byd- 
goszczy (za zieloną magię). 

A co do głównej nagrody, , 
Szerszeń wpadł na sce(ański 
pomysł, a Ja mu przykla snęła m, 
Ponieważ bodnę nam się było 
zdecydować, postanowiliśmy, 
że nasza ibl* ograniczy się dó 
wytypowania kandydatur, 
a laureata wybierzecie - Wy. 

Krótko mówiąc 

OGŁASZAMY 

PLEBISCYT 

Niżej zamieszczamy sześć 
wierszy, które nam się najbar¬ 
dziej podobają. Ich autorzy 


otrzymają książki i znaczki Zło¬ 
tego Szerszeń ia Ma tym ko ńczy 
się pierwszy stąp, a zaczyna 
drugi - jeszcze bardziej emo¬ 
cjonujący. Teraz Wy - czytelni¬ 
cy nnuticie zdecydować komu 
przypadnie w udziale Główna 
Niigruda. a jest nią - przypomi¬ 
nam - prawo do opublikowa¬ 
nia w „Świńcie Młodych" in¬ 
nych swoich wierszy, artykułu 
o ulubionym poecie i kilku słów 
o sobie ze zdjęci em (na życze¬ 
nie). To wszystko będzie już na¬ 
leżało do wybranego przez Waś 


Zyzla Kapsel, Fela G*rei: 
i Maciuś Swądek - trójka 
,,Chrabąszczy" z Gdyni. Napi¬ 
jaliście: „nie dręcz nas więcej 
zmoro Ildefonsie I", ale z opisu 
wynika, żc ten Ildefons, który 
Was dręczy, nie ma nic wsp ół- 
nago z naszym Patronem 


Laureata, czyli autora, który 
zdobędzie najwięcej Waszych 
głosów, Pomiędzy uczestników 
plebiscytu, którzy do końca 
mąręa nadeśtą wycięły i wypeł¬ 
niony KUPON, rozlosujemy ID 
nagród. Apelujemy do wszyst¬ 
kich biorących udział w Kon¬ 
kursie ZłoiegO Szerszenia, tak¬ 
ie do poetów dziś rtie wyróż 
niemych no i w ogóle do wszy¬ 
stkich; glosujcie! Czekamy. 

W,a$24 Btząezyaława 
ZC ?łotym $zBru«nifiin 


Mistrz nie Obgryzał peznokci! 

Wszystkim, którzy z okazji ju¬ 
bileuszu (okrągła pierwsza ro¬ 
cznica} za mierzeję zasypać Fi r 
mą kwiatami, biżuterią, bom¬ 
bonierkami it[ł. składamy ser¬ 
deczne: nie trzeba ! 
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KUPON PLEBISCYTOWY 

WylalJ. nnkl*ł nu kartą {HłCzlCwę I wylllj <16 ladskcjl 
Glosuję ne wiersz 


(wpisz imię i nązwisko lub pseudonim autora} 
Nadawca: . ... 
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KANCELARIA FIRMY 


* 

Syto już wpoi tło jedkrnattej, 
noc pochylała się nad mki&tem, 

1.--. w j^ir/n i.■ 11ic> j^iriSiiO grało, 
wlepiałem wzrok cwój w kartkę biąłą 

' Marzyłem wciąż o wielkiej dławic, 
w iirj4l-»fh kl-n-yki!' rn tiyłirm pfaVy!C, 
jednak natchnienie nic chciało pr*y|śr 
i wtedy hjg.lt* ,'j.twił się Mistrz. 

SLńsy uImji rzeki ale widzę, 
że- ci p-o-ctó ooś nk- idzie, 
ze to,nie będzie pieśń cłowtkj.. 
tylko robotii nemłelfriJka. 

Powiem od serca, powiem -./ćzerze, 
porzuć mirzenia o kaeierze, 
niechaj cię wizja wiełkuści nie mami, 
bo stąd )uz blisko do jjrał«mami, 

Poeta sztuce, ludziom służy, 
mówi o słońcu w czasie burzy, 
kocha iyęię, iwiii kocha cały... 

A teraz żegnaj już moj mały. 

Jteszcze zapis.ii nie nazwisko 
i się rozpłynął- To juz wszystko, 

Nioch pan, doklorze się nie dąsał 
WicKialemJswtlsIiza łldcfonsa. 

Psychiatra myślał dłuższą chwilę, 
a potem odrzekł bardzo mile: 

W naszym zakładzie krotki pobyt 
chyba ci. synku dobrze zrobi. 

Tomasz Adamiec 
Kalisz 

(Maleńki retusz; 2(uty 5fcfcJi2£h| 



nysuwaia Małgorzatę Awtn i Ełku 


A może... tak, 
Mistrzu 
Ildefonsie? 


tAtaśnie p isatam do Pana t-cri list, 
raz po tai spoglądając na drzwi, 
gdy Pan wszedł, żakj<hie mokra posiać- 
|uż witam; proszę dó mit-szkania. 
a Pan wic, że dóbrze znam pana 
■od roku. 

Proszę, siądźmy przy kominku - 
dwa stare jak świat fm-r-fe 
zaraz rozdmudiam ogień, 
cieplej będzie, weselej,. 

P u m ni nie mówi) Przecież jesteśmy sarni. 
A może Pan jcsJ duchemł 
Z j^sady nie ro-zrnawiam z duchami 
Han zaprzeczył, chciałby mi coś przekazać, 
lak, rozumiem, - żamiłkłam. 

Wirfuć łyySn, ie nad czymś myśli, 
jakby słowa składał, dobierał, 
gfymasem ust zmieniał... 

Wiesz, maleńka, najważntejisze teraz 
to ludzkość ecdKnd zapomnienia, 
żeby się złe nie przyśniło. 

Wysz-edi- 

A może nikogo tu nie byku' 

Małgorzata jirtćzllt 

Prądnik 

{Skrót: Jłoty hzerszertl 


Z Buku, mego 
miasteczka małego 
piszę list 

do Pana Gałczyńskiego 


Witam- Cię Przyjacielu swoimi wierszami 
i ws-pominam te chwile, gdy byliśmy sami, 

Pamiętam ten dzień miły, pamiętam j.ik wczoraj, 
gdy pukałeś w okienko w niedzielę z wieczorj. 

Zaprosiłam Cię do mnie z tep ważnej przyczyny: 
tego dnia tibi budziłam siódme urodziny. 

Tak cieszy hi m się bardzo, ze wszedłeś do domu 
i do dziś nic powiedziaUm ° tV m nikomu- 
Siedzieliśmy tak cicho, lampka siu zarzyla, 
opowiadałeś tajSię, która się zdarzyła 
śmialiśmy się rarem, b* mówiłeś przecież, 
ze me ma nic piękniejszego n.id ymiecli w całym świerm. 
laipiewateś mi wtedy pieśń tak dobrze znaną 
i przez Ciebie Konstanty „Pieśnią irzcc-ą" zwaną. 

E k żyliśmy pulem ile ścieżek przedeptanych, ^ 

iłe listów, ile rozstań, ile chlebów fozkrejanych-. 

T rtłihę zawstydzenia zeszyt Ci podałam, 

tok Cię c moim pierwszym wierszem rapoznaUm. 

Dziś w siedemnastą rojnicę mego urodzenia 
zaprosiłam dó siebie 21otego Szrr-nzentą 
i chociaż ten wieczór tu spędzimy „oni, 
ło przy Tobie będzh-my pnezji myślami, 

DanuU Wiśniewska 
Buk 

(Drobne skiu-ty: /łoiy Szerszeni 


KARTKA ZNALEZIONA W ZESZYCIE DO GEOMETRII 


Już koralowy słońca krąg 
w oddali akryl się cicho, 
nadchodzi noc wśród pól i ląfc 
i niesie ? sobą licho. 

DJahlików tu*,rak ^kaCZ* agi Jimie, 
błyskają lśniące oczy, 
pogodne światło ciemność k radnie, 
po drodze cisza kroczy. 

Z dorożką kun zaczarowany 
za ciszą 4 rakiem bieży, 
a w dryndzie gwiazdą oświetlonej 
chryzantem koszyk leży. 

Na koźle siedzi zamiast fiakra 
ten, co wyśpiewał świat lirycznie 
- sam Mister Udelons gnany wiatrem, 
wraz i nim f u-ttuprr judzie śliczna, 

Mistrz uśmiech serca ma ze sofyą, 
a -w oczaęh blask opali • 

i zmierza, gdzie go- myśli wiodą 
i (runie - do Natalii. 1 


Ewa Oddizjk 
Kraków 

r/ioty Szerszeń nie ingerowali 


fnofog; 

Siedziałem w ióEC-iu, i fens się, bpfo ciemno 
t strasznie się 6«łenn, ło si.errli* się te urną. 

i gdy się f- 1 ^ frz^iiem jak chory dąh chiński, 
tfoś się przi^żsE.łwlf jako Gałczyński. 

Pom r, 1 1 ,r,'riajiii-j,. prosił - jak bracia, 
zwierzyć się muszę, nuć twoja kaci.i 
Horozmawiajmy- się zgodziłem 
(facet * wyglądu byt całkiem mity) - 
nic mam natury dzikiego zwierz,i. 
h.uel to wyczul i tak się zwierzał: 

- Liryka zaniki! i etat jui nie ului, 
ze już nie wspomnę o rajskich ptakach 
Amor sflksowal - oj, źle się dzieje, 
wyspy szczęśliwi* złu pifi / locLni-je . 

Izoltfałf Nieszczęsny! Izy rri-wnt-f Głupota, 
Gałczyński to może ja jestem, 
ale żeby od razu: idiota( 

Że Ezy były-f Pyły- O .nem jak jjjka- 
I o motylku, o wróbelku było. 

Takie wszystko hyłn proste ja k hajk* 
i jak bajka prawie wszystko się skonccyio, 

I byty skrzypce i słowiki w maju, 
jesień i noc riirwieszonta na plotach, 
a wiolonczele lak czasem smutno grały... 

Ma! 2nów marzenia! Ja chyba mam kota 
to jedyne, CO * wierszydeł zostało, 

Śmieszne, no nief Takie tam - „byleco' 1 . 
Tylko, ż* czasu już mam tak mało 
i te gwiazdy tak strjs.*riH* szybko k-cą. 


Majaczę^ Mozę. Aha, i ta pumpj, 

Wiesz, »«‘o stoi na Chryzopompa, 
dbaj o nią, co? 

- Tuk jest, maeslro. 

- Nie mćw „maeslro", to sporna kwestia, 
choć dla niektórych wdąz Jeszcze żywa... 

Wiesi coł Może ja jestem bestia, 

ale mi postaw kufelek piwa. 

4ffi 1 

Wzięliśmy swoje kurtki na wacie- 
ja - Mistrza pod pachę, on - skumbde w lnm-n ie-, 
w zut j-arowaną wsiedliśmy domżkę, 
by Mistrz się piwa napił choć troszkę. 

A piwo było złociste, z pianą, 
a stół tryl tleńmy, ciepły s gładki, 

2 tyłu gdzieś cicho łurlę siarparło. 

Czekałem, by Misiu dokończył gadki, 
a Mistrz z wyczuciem w pianą dmucha}, 
gtłzit-ś pod sufitem chrabąszcz WykaL. 

Nagłe patrzę, j Mistrz od sucha 
T-5H. ary n a sit* rozpuszczać. ZNłKA! ! ( 

ipifog: 

Pieszo prtwfołdcm się do domu, 
bo fez zniknęło wirfrrm tkttoJki. 
opisałem rzecz całą po kryjomu, 
co w-fainie kuóęzę 

- hrabia łCozfowsfci 
Pyzi, Gorzów 

(Kosmetyka wersyftkacyjna: ?łoly Szersze-Aj 
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Latarnia dorożkarsko 
- czarnoksięska 
zapomniana przez Mistrza 

ł 

(Tryplyku czarodziejskiego część IM) 

i o było tak: 

nagle zaczął się bardzo spieszyć - 

porwał się * Inn.-la I wybiegi do przedpokoju, gdzie 

Inj wieszahu wisiał scklany cylinder i biały sraił 

powii-ilriii-l, ie jesteśmy egoistami 

(chcieliśmy Go zatrzymać- peszcie na mumenfl 

t odmówił wypicia herbaty (pudubno Natalia robi lępwą!} 

^dążyliśmy jeucze krzyknąć, 

żeby po/drrjwii jam Iśisbastiana - i pobń-gi- 

Przt-i chwilę jeszcze Noc się chwiała 

- potrącił ją J nawet nie zdążył vię ukłonić. 

- Spójrz,.. 

wyszeptał. Stała na stole - 

migotała |Jk ciężkie brzęczące zausznice-. 

- Zapommatf 
Mistrzu! 

- Nie wołaj Go, Być mnie... wróci po nią. Kledyś- 
Nie pozostaje nam nk innego jak tylko czekać. 

Kinga Karpela 
Warszawa 

[Złoty Szertreń uznał, że nk powinien się wtrącal i 
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Tekst i zdjęcia 
JACEK ŁOPU5ZYN5KI 


T a giełda, organizowane od 
(rzedł lat końcem zimy 
Kielcach, jesi najwię¬ 
kszą ogólnopolską ofertą pro¬ 
ducentów zabawek. 0 ile więc 
handel dokona zakupów, bę¬ 
dziemy mogli już wkróteecigiŁi 
d&ć je na sklepowych gófkach. 
W porównaniu ż rokiem ubia- 
glyifl, wartość ofarly wzrosłą 
t 3,5 mld Jo 7 mfd ziptych, 
u liczba wystawców - z £Q eto 
i 03, Ala Cćy 10 statystyczne od 
g itciwo ciznsKa, że wszyscy 
będą mieli się czym bawić? 
Niezupełnie. Dlaczego? „O 
tem, potem 1 '. 

Z tegorocznej giełdy najbar¬ 
dziej zadowolone byłyby ęhy- 
hę... niemowlęta Grzechotek, 
gryiatźliów, gumowych i plas¬ 
tikowych zwierzątek byle pod 
dostatkiem, w atrakcyjnych na 
dodatek ko lorach I Przedszkola¬ 
ki lei nie powinny mieć powo¬ 
dów do narzekań - od laicką 
misiów, klocków, sam □ Chudzi¬ 
ków, zawSZC źiOSźtę uginały się 
półki. Klient mógł więc gryroii 
śić i wymagać, by małpka była 
podobna do m ntpJfi, 3 miś ZCZO ■ 


watą fizjonomią nic straszył po 
nocach... 

W produkcji pluszowych za¬ 
bawek dla najmłodszych prym 
wiedzie warszawska spr: Idzi ci¬ 
ura „Światowid 1 '. Ju| zwierząt¬ 
ka - przyjazne w dolyku, sym¬ 
patyczne z wyglądu, mięci ulkte 
i kolorowe, cieszą oko dzieci 
i dorosłych. Tegorocznym szła 
g iore m gieidy byfa różowa pa n 
tera - pogodny, wiatki drapież¬ 
nik \ 130 cm wzrostu], o przeko- 
mrrenym pysku, długim ogonie 
i ogromnych stopach, Ma ona 
tylko niestety, jeden zasadniczy 


feler - jest dosyć droga kosz- 
luje bowiem 1G7G ztolyeh! 
0 wiele taniej wypadnie więc 
wizyta w ZOO, tyle ic t praw¬ 
dziwą panlerą człowiek się ra¬ 
czej mc pobawi . 

A co producenci rozrywek 
przygotowali dla nastolatków? 
Wśród 1-03 wystawców prezen¬ 
tujących swoje wyro by, na pal 
endi jednej ręki można Itylopo- 
łiczyć tych, którzy zaspokoil iby 
majenia dziewcząt i chłopców 
na miarą if potowy XX wiuku. 
Oiu na przykład Spółdzielnia 
Pracy Przemysłu 2abjiwkflr- 


i.nu oko w domu, w szkolnej 
świetlicy, na podwórku. 

1 to 0y było, drogi, spragnio¬ 
ny zabawy Czyle1nikiu r „na ty¬ 
le" ... Biorąc pod uwagą przCd- 
Stawioneprapozycjo o raz ceny, 
wszystko wskazuje na to, że 
Sportowy samochód Formuły 
1, pokonujący przestrzeń i za¬ 
wrotną szybkością, jeszcze 
w tyrn roku nic zastąpi nam 
starej, zdezelowanej odrobin¬ 
kę, elekt ryęznej kuf u| ki tatusia... 


Formuję producent: „^rrzefiuca 
ęłektręntęznę „Btysk" j&sl no- 
woczesną zabawką, rozwijają¬ 
cą umiejętność sfr/utorna 
w sposób absolutnie betpie- 

c£(iy". 

Rolą pocisku spełnia pro¬ 
mień światFa, wysyłany z pisto- 
Fatu. W momencie trafienia 
w cenlralny punkt tarczy, zapa¬ 
la się lampka sygnalizacyjna, 
a z głośnika wydobywa się 
dźwięk potwierdzający celny 
strzel... Kosztuje to cacko ... 
1 ISO- zl, ale zabawy jest dużo, 
zwłaszcza że można ćwiczyć so- 


skiego „Pa Jarl" z Wrocławia za¬ 
prezentowała pojazd gąsicru 
co wy, sterowany radiem, 7 mn- 
sową produkcją przyjdzie jed 
nak trochę jeszcze poczekać, hn 
ią kłopoty ze zna lezie niarh wy¬ 
twórcy Blektrcnicznydi podze- 
spolów. które byłyby nieza¬ 
wodno i tanie. Cena tego pojaz¬ 
du, choć nie jest jeszcze ostate¬ 
cznie skalkulowana, prawdo¬ 
podobnie wyniesie kiFka tysię¬ 
cy złotych! - czyii znów wyda¬ 
tek nie na przeciętną kieszeń. 
Inną nowością jest samochód 
o napędzie elektrycznym na ba¬ 


terie ^l,5\r, o programowanym 
to-rze jazdy. Pojazd ten może 
jeździć w prawo, w lewo, arbo 
po ósemce. Jeżeli tylko łódzka 
spółdzielnia „Proza-pol" upora 
się z produkcją sil n iczfców elek¬ 
trycznych, to samochody te, 
W cenie Ok- 10DO złotych, nieba¬ 
wem pojawią się w naszych 
sklepach. 

Duże zai ni BrBsowan ie wśród 
handlowców wźbudziFa elek¬ 
troniczna strzelnica, produko¬ 
wana przez Krajowy Związek 
Spółdzielni Zabawkarskieh - 
zakład w Ciechanowcu. Jak in- 




Woda wymaga, aby pracować w świątek l piętak 
Najwięcej pracy jest wtedy, gdy wieją sztormowy 
wiatr od północy , Na Zalewie robią się takh fala, ie 
dreszcze przechodzą. Dzień i n<s£ trzeba CZLtwać przy 
maszynach- mówi Adom Nijł, mechanik obsługują¬ 
cy stację pomp w -Osłonce - najnliuj położonym 


FERALNY 

WIATR 


PÓŁNOCNY 



Oryginalny pr^joki in&. Pawim ChmciwrleiB zakłada przegrodzenia 
Zatawu Wiślanego JP-kifometrową zaporą 


terenie w delcie Wisty. 


Z utawy Wiślane rozciągają 
się na Obsza rzę 213 tysięcy 
hektarów, Znaczna część 
żyznych pól i lęk znajduje sięną 


taranach depresyjnych, poło¬ 
żonych czas ami aż 2 metry po ■ 
niżej pozie mu morza I Przed za¬ 
laniem chroni ja system kru-i; 1 


łów, śluz, grobli. Poldary -czyli 
tarany wydarte morzu - ott>. 
czone są wysokimi watom i, t.ą 
czpta óługcśi obwałowań wy¬ 


nosi ponad a w kilomeufiwi 
Po nadto - bezpiaczeń stwa Źu ■ 
ław strzeże 50 stacji pomp od¬ 
wadniających. 

- Pt zy noi/pflJn-ycń- warun- 
k/Mh pogedowyeó posJadanę 
urządzenie hytfwteCórZrczm? 

w ztrpąfńuścl wystarczają, aby 
uchronić ieren przed zzrJąoreni, 
Gdy yedriefr ppSr dfuższy czjs 
lvJ tijlrj oi! Zalewu, zmuszeni jes- 
teśfrry ogłaszać aiartn przeciw 
powodziowy, patrolować waty, 
patntć całodobowe dyżury. Ta¬ 
ką pytwseję memy iiiira rązy 
w roku - mówi Bogdan Szyma 

nowski z ełbląakrago 2 arządu 
Inwaalycji Rolniczych. 

Jednak niektóre woły i urzą- 
dzenia hydrocacriniczna liczą 
już sobie kilka wieków. Pędalą- 
kana wo dą umocnienie brzego¬ 
wa obniżają erę moubłagania 
W przeciągu roku korona nasy¬ 
pu słoje się niższa o 1-2 cm. Na 
obwałowa niech rzecznych do¬ 
datkowym problemem są gry¬ 
zonie -piżmaki i szczury. Drążą 
w ziemi tunele oraz przegryzają 


korzenie rośli u rosnących na 
skarpach. Przy wezbranej wo¬ 
dzie, iąlwo o przecieki, groigee 
przerwaniom linii umocnień 
brzegowych. W tej sytuacji tro¬ 
sko- o utrzymanie w nareżylym 
stanie tych budowli powinna 
być szczególnie wielka. 

Nio-ślety, rzęckywiytOść ino- 
cińlo odbioęa orf tych założe ń 


W „tnFormacji o podstawo¬ 
wych problemach J potrzebach 
Żuław' 1 sporządzonej przez 
mgr inż. Adama Pesternaka 
możne wyczytać, że w Jaloch 
1977-31 łloić robót kOnscrwa- 
-cyjnych wyniosłe tylko 30 pro¬ 
cent w stosunku do- niezbęd¬ 
nych potrzeb. Szacuje się, że 
obecnie ponad 5Q- p-rgeont urzę • 


dzeń melioracyjnych nią spel 
nia swych funkcji iochricznych, 
co znacznie zwiększą zagroże¬ 
nie prieciwpDwodzrc-we. Kołej-- 
ną powodzie w t&73, SD, 53 rp- 
ku w widoczny sposób potwier¬ 
dziły, żo nic są to oslrzeżania 
gołosłowne. Jednak najwię¬ 
kszym kataklizmem w powo¬ 
jennej hiśto-rii -Żuław była trwa¬ 
jąca ponad miesiąc styczniowa 
powódź w 1983 roku. Pod wodą 
znalazło »lą sporo nejlepSiOj 
pszonno-bu raczanej złami! 
Straty oszacowana na ok. 1,3 
miliarda zH Z tego ciosu kula¬ 
wy n ic: Otrząsnęły się do tf zEs inj, 
Ma zanieczyszczonych morską 
wodą glebach plony spadły 
o połowę, Znacznie obniżyło 
się lakże mleczność słynnych 
krów - ,,lujlenderęk r ' Okręirę- 
nię; „urnd/njrni kraina w doEcie 
Wisły", zaczynalai się stawać 
komplementem bez pokrycia. 

Przez Zalew,,, 
samochodem? 

Zastrzykiem optymizmu dlą 
mieszkańców togo rąg-long by* 
łyopracowana niedawno przez 
Prezydium Rządu „Założenia 
rozwoiu gcwpocioFW żywnoś- 
oiuwdj ną Żuławach od 1990 ro¬ 
ku". Mówi aię lam o grunto¬ 
wnej modernijtićpl systemu 

qokokjc3enie nastr.? 

Fol. J. Opara 



FVecu/ęc palną morę siłniki mogę przepompować 7 tysięcy litrów wody na seJfirundę - objaśnia Adam 
fiiafs, jiurcb.-jnfk obsługujący a fację pomp w Oriuitrp 
























ALFA ROMEO ARNA 



jariońękbę wytwórnie Htmocho- 
dów cbwyl-aj# ?ię wszystkich spo¬ 
sobów nmjącycb im Utorować dlO- 
gę do klienta. Jednym z rakidi 
sposobów jcsĘ [mde-jniibwą nie jen, 
produkcji z innymi wytwórniami 
o bogatych tradycjach, a-kiuu.lnit 
mającymi kii}].tliły ze ZhyKfO 
swych produktów. 

Przykładem laklcj wytwórni, 
której samochody osibuuo nic cie¬ 
szyły się duiyro zbytem na ryo- 


kiK-h, ljyl.i wFhi-mŁcjl lahcyka Alfa Ro¬ 
meo. W cd u pop ravry*we-j sytuacji 
imwiif/uiji ona współpracę z kon¬ 
cernem Niiua-Dmun, drugim co 
do wielkoSci wytwórcę ssmodw 
dów osobowych w Japonii. 

W wyniku. I«j współpracy ZiCZf- 
to wytwarzać w nowych zakładich 
wybudowanych w południowych 
'SPiorewh w !nu!j;ęmvnjci Frat-pla 
Mci i;i ważniejsze clcmenty^karose- 
rie-, wypowie nic wnętrz, iiiaialae-jf 


elektryczn#) nowego samochód o 
o nazwie ALFA ROMEO ARNA. 
Rampie Inego montażu tych samo¬ 
chodów dokonuje się w fabryce, 
w której powstają puKOilałe- sanuj. 

chody maiki ALFA ROMEO, 
a wite w m iejseowoikii Famigliino 
il'Aicu pud hfcu.pć-lein. famach ód 
ALFA ROMEO ARNA wytwi-' 
rianyjni w 90% x ezfJei produko¬ 
wanych pne^ wytwórnię Alfa Ro¬ 
meo-, pozostałe 3A% csr^ci pocho¬ 


dzi z Japonii. Nadwozie lego sp- 
mochodu typu (twupu-tlelkoweBO, 
ze Uronił ttęłdłtyln# - nirŁie być 
S- lub ó-drzwiowe. Swym kształ¬ 
tem jego Linda przypomina samo¬ 
chód NISSAN CHFRRYi w nie. 
których krajach 3 przed a winy jest 
Z marką ĄJ.FA ROMEO ARNA, 
w innych z marką NtSSAN 
IJHERRY EL‘ROPA. 

ARN A wyposażona jest w c-zte- 


rocyLuid rowy, rzędowy sil ruk ben¬ 
zynowy, chłodzony płynem o po- 
jem-iwSci lolhoczci I Iść cm izr&c. 
i'mocy -lóyJTiW uzyskiwanej przy 
MKW obi ■min, i stopniu spipżania 
H ,-K. Mii iii k urtiietKZony jera 
Z przodu, a napęd ud incgi:- ]: rzci ii ■ 
..Miny na kola przednie. 

Skrzynia biegów jesl 5 -prac- 
kl iJr u-iW.u. 

Samochód posiada nad wosk s#- 
nLiuudiiic, wssy -.(kie kola zawieszo¬ 
ne sg niez-iItZnie - przednie na 
wwinkieh kolumnowych typu 
McFhereon, lylnc na wh biczach 
wleczonych. Elementami resoru ił- 
cymi 14 stalowe iptęlyrty śrubowe, 
wipćHdijalujęcc z unoriyuiotimi 
(desko powjmi. 

JiainUlee są typu dwuuL'wudu- 


wego, przy kolach przednich tar¬ 
czowe, przy tylnych bębnowe. 

Dane wielkołduwc ARNY sg, 
następujące; -Ihl-gOŚć -IWO m, 
szerokość 1651 mm, rozstaw osi 
J4I5 mm, cięiar 800 kg, dopusz¬ 
czalne obriątenie 475 kg. 


Frędkoić maksymalna samo¬ 
chodu wynosi 150 knuh, zużycie 
paliwu przy prf dko&ciacli VI 1 :. 17(1 
km-h oraz w irfeJzśc miejskiej wy¬ 
nosi odpowiednio -ti-,2 I, S,7 J i 9,9 

I na ICHJfcin przebytej dmgi- 

ZENON DUTKIEWICZ 


NIE WYKORZYSTANE 

ZASOBY 

Zielono _ 

mi ( 75 ) NATURY 


Jeśli prryjedżlddio ilu Siki Lir- 
niawic w ma^i, iNieriy Wa* 
dok. prześlicznie kwllrtĘicych 
dżikich jaWooi, którymi obsa- 

dzńndsi) uliwt90omiasla. Dii- 
kie j-ablónit nalepce do rów¬ 
nych gatunków Iwórztf pyszna, 
kołdrowa bukiety; białe, róio- 
we r łososiowe, t-zerwona i bu¬ 
raczkowa. Cato gama kolorów! 
JdśsOnitj nu j;jtjLrmiarh tychdoj- 
rzflWfljfl malońkio, ddrpkitrjab- 
I u szkii. htaj mniejsze są wiolkoś- 
Ci czarnej jagudy, a n;i jwiękęzę 
-dujęj wiSni. Wałij niowiijGai 
niż pu kilku gramów, Zimą mają 
Z łych OW-DCÓw witde uciechy 
ptaki, które zla tują się chmara¬ 
mi na ie ni acodzienn e smakoły¬ 
ki, którego przemarznięciu sta- 
[ę się całkiem smaczne. Dlacze¬ 
go r> tym piszę? Otój, Żeby wy- 
ka?ećjakWciijgiu kilku lysirjdc- 
ci Człowiek ulepszy! jabhoA. Dzi¬ 
kie gaiunki rodziły owoce o rr>a- 
sir: zaledwie kilku gramów, od¬ 
miany sęlachalne, uprawiana 
obecni u w sadach, wydaja 
owoce ó priccięinuj ma&ie 130 
g, Ititz ei\ i la kie które dorasia ją 
do masy 75D g, na przykład 
Anlaniwka POltórafunlowa 
Lub Niezrównana Pisguda, 
Dzięki celowej selekcji, krzyżo¬ 
waniu i innym gracom hodow- 
luuyui udató się zwiększyć 
Sredn i ciężar jabkk ponad 1Ó0- 
krotnle, a ponadto poprawić 
ich wartości smakowe i odżyw¬ 
cze. Jabłko to oczywiście tylko 
jeden przykład, bo podobny 
drogę rozwoju przeszły WSZySI- 
kie tóna rośliny uprawne 
i ozdobne, 

Czy rośliny mogą ulepszyć 
się same? Tak. bo w tym włoś¬ 
ni e kierunku zmierza ewolucja 
żywych organizmów, ale nie- 
stcly tó ulepszenie rzadko kiedy 
służę człowiekowi. Wróćmy je¬ 
szcze raz do jabłoni, Jabłoń, jak 
wszystkie inne rośłiny, uluya 
mutacji etyli przypadkowej 
zmienności wywołanej za bu¬ 
rzeni emi w układzie genów. 
WskłJlek mutóuji mog^ pojawić 
się w dzikich lesacb jabłonio¬ 
wych drzewa rodzące wyjątko¬ 
wo duże owoce. Taka mutacja 
jest bardzo korzystna dla czło¬ 
wieka. lecz niekorzystna dla 
jabłoni. Bo pomyślmy. Jeśli 
jabłoń ma maleńkie owoce, to 
drzewo może wyfcarmić załóż¬ 
my 10 tysięcy małych jabłu¬ 
szek, które będą zawierać aż 
100 tysięcy nasj&n. Jabłuszka 
rozdziobią 1 rozniosę pi«ki,wy- 
sieją nasiona, wyrośnie wiele 
drzew. Jeśli jednak jaMka będą 
duże, to drzewo będzie zdolne 
wydać lylfco 3 tysiące owoców. 


Z których wyrośnie o wielo 
m niej d rzew n iż w poprzed n im 
przypadku. Po pewnym upły¬ 
wie lat populacja jabłoni redzę- 
ca rnniej owoców nu drzewcu, 

lecz ,za to dużych, zostanie wy¬ 
pada ze swego neturalnago 
Środowiska, przytłoczona i po 
prostu zginie, 

Chyba że .pojawi się czło¬ 
wiek, zwróci uwagę na jabłoń, 
które uległa lak korzystnej dla 
niego mutacji, zacznie ją roz¬ 
mnażać 1 uprawiać. Nowa, cen■ 
no odmiana zostanie wówczas 
zachowana i może przetrwać 
wieki całe dając dalsze, korzyst¬ 
ne mmlacje 

Pomyśl my terez O i mlych y;i • 
tankach rodzących jadalne łecz 
rzadko użytkowane owoce: 
głóg., jarzębin-ii, lar urn a, kalino, 
dzika róża, berberys, czerem¬ 
cha, bez czarny, rokitnik, żura¬ 
wina, dereń, aktinidia, a roni a 
i wiele innych. Dbagnie trudno 
byleby powiedzieć czy kalina 
nie mogłaby rodzić owoców 
lak dużych jak wiśnia, tarnina 
jak śliwki, a dzika r u/a jak jabł¬ 
ka, gdyby człowiek zajął się sa¬ 
le keję łych galurków równic 
troskliwie jak selekcją jebłoni- 
Szanse powotfzsmia są ogrom¬ 
ne. Hodowla jabłoni, grusz, 
śliw, moreli, brzoskwiń trwała 
kilka, jeśl i n ie kil ka na ście tysiąc- 
leci, hodowla nowych odmian 
wśród galu lików uważanych 
obecnie za dzikie może trwać 
zaledwie lat kilkadziesiąt. 

O gerspuktywia wykorzysta, 
nią dzikich gatunków do upra¬ 
wy mówił os talnrn na zebra mu 
Polskiego Towarzystwa Bota¬ 
nicznego w Skierniewicach 
prof. dr Szczepan Pieniążek, 
Prezes Międzynarodowej Gru¬ 
py Roboczej Uprawy Dzikoros- 
nącyeh Roślin Owocowych 
Protós&r przypomniał, że do 
XVII wieku ustaliła się lista ga¬ 
tunków uprawnych tfrzOw 
i krzewów owocowych, e dzięki 
odkryciu Ameryki zakres upr*. 
wy wielu gatunków znacznie 
się rozszerzył. W ciągu oslat- 
nich dwustu lat weszły do ma¬ 
sowej uprawy tyikóA nowe ga¬ 
tunki: truskawki, borówki wy¬ 
sokie. żurawiny owocowe i ak¬ 
tinidia, lecz zakres uprawy tych 
gatunków .przekroczył najśmie¬ 
lsze oczekiwania. Podobnie 
stać si ę m&ze z innymi gatunka¬ 
mi dzikimi, które gzekoję Jia 
swoich Odkrywców, Wymow¬ 
nym przykładem jesl truskaw¬ 
ka - gatunak stworzony ręką 
człowieka. Jaj uprśwe na szer 
szą skalę zaczęła się dopiero 
w XIX wieku, lecz obecnie pro¬ 


dukuje się w świecio 3 miliony 
ton truskawek, wręcaj niż wiśni 
i czereśni razem wziętych. War¬ 
to dodeć, że Polska zajmuje 
w rirektórs latu drugie, a winne 
trzecie miejsce w światowych 
zbiorach truskawek po USA, 
Meksyku ii Włoszech. Zaletę tru¬ 
skawek jest wczesność dojrze¬ 
wania w sezonie, wyborny 
smak owoców, duża przydau 
ność na przetwory i olbrzymie 
plony z hektara dochodęce 
w Kalifornii do IM ton. U nas, 
z powodu odmiennych warun¬ 
ków Jflfmatycznych, nie można 
zabrać więcej niż tfo 30 ton. 
Warto przypomnieć. Że Uu- 
skawka [Fragorła grandifk)ta\ 
powstała ? przypadkowego 
skrzyżowania się dwóch dzi¬ 
kich gatunków poziomek ame¬ 
rykańskich IFrdgam Vffgmiam 
x Fregaria cbifoeims). Powsia - 
ty nowy gatunek byłby nie¬ 
chybnie przepadł w naturze, bo 
chociaż rodził duże owoce, to 
niezwykle skąpo. Przyczyna by¬ 
ła prosta. Rośliny wydawały 
prawie wyłącznie kwiaty że¬ 
ńskie, bez pręcików, więc nie 
było pyłku do zapylania. Dopie¬ 
ro dalsze praco hodowlane da¬ 
ły rośliny ohlicie owocujące. 

Jeszcze bardziej htyskolliwa 
karierę zrobiła inna roślina sa¬ 
downicza zwena aktinidię lub 
chińskim agrestem (Aebnidia 
córnensis). Jest to pnącz po¬ 
chodzący z Chin, rodzący owo¬ 
ce wielkości- wiśni Owoce są 
żóltawo-zielone i omszone. Ak¬ 
tinidię znana w Chinach od ty¬ 
siącleci nie odegrała lam ża¬ 
dnej roli, Przeniesiona niedaw¬ 
no do Nowej Zelandii i podda¬ 
na zabieym hodowlanym dala 
odmiany o owocach wielkości 
sporej śliwki, bardzo smaczne, 
soczyste, dobrze znoszące 
transport. Symbolem Nowej 
Zelandii jest jak wiadomo nink 
Kiwi. Owoce aktinidii nazwano 
więc „Kiwi firui[ IJ czyli owoce 
Kiwi, Szybko rozwinięto uprą 
wę w Mowei ZePęnd ii i w wiel U 
innych krajach. Na rynkach 
światowych owoce Kiwi staną 
się niedługo tak popularne jak 
truskawki. Nic sloty, w Polsce 
nic możemy uprawiać nowoze¬ 
landzkich odmian aktinidii, bo 
przemarza ją. Musimy wyhodo¬ 
wać własne. 

O możliwościach uszlachct- 
n ienię innych dz ikich gatu nVÓW 
l wprowadzenie ich dó uprawy 
napiszemy w następnym 
numerze. 

AUGUSTYN MIKA 


W wielu Ustach powtarzają 
się prośby o zo m iesżCżOn ie 
w naszej rubryce podstawo- 
wych wiadomości dotyczących 
chomików i świnek morskich. 
Niedobór mie ja ca zmusza mnie 
do- wynotowanie tylko najhar¬ 
dziej podstawowych wiado¬ 
mości I przedstawienie ich 
w sposób porównawczy w far■ 
mlo tabeli. 


JHlfi 


Im 


Sucho slupy Syrii - Żyje samot- . 
nie w wygrzebanych przaz sie¬ 
bie norkach. 



Radzimy hodowcom 

O CHOMIKACH 
I ŚWINKACH MORSKICH 

:graficznym skrócie 


Ameryka Hu. górskie łąki po¬ 
rośnięte krzrrwami. Frowarbi 
prO-mAdny tryb życia. Grupa 
składu się z samca i kilku samic 
z młodymi. Zsmrijstkuj-i nory 
zrobione przez inne zwierzęta. 



Pomicsz-c-zcnie hcdowran-i 


Akwana, terraria, klatki, duże 
stójo, pojąrriftlki plastikowe 
i melaiowe zaćpał rzone w „sy 
pislnią" Z donicy, malej skrzyn¬ 
ki itp. 


Klatki królicze t inne, pojem- 
niki plastikowi: i pudła kart ono 
wc. Latem - -doMętlnie ogro¬ 
dzona wybiegi. 

„Sypia Inra"" z rurki drena-r- 
8-krrij, Ili ti 4tiilvj z -dOS-Ok skrzym 
ki-budki 


Fofcarm 


Wszelkie ro&liny zielbnc, wa¬ 
rzywo, owoce, kora drzew. Ko¬ 
nieczny dotlateJf paszy pccho- 
dzonia zwiorzęcegd op. suszo¬ 
nego mięsa, przepotowcnogO 
m-leke, luli owadów. Takie su¬ 
cho pieczywo I ziarna zbóż. 


Pokiirm wylqczni d- roślinny. 
Ogólne zasady żywienia po¬ 
dobni; jąk w przypadku króli¬ 
ków. Rośliny zielone i warzywa 
t dodęifctam suchego pie¬ 
czywa. 


CHOMIK 


świnka morska 


Rozmnaża ńl( 


Ciąża Irwa okolp IS dnr. Mtó 
de rodzą się negio i ślepe. Wi¬ 
dzą po lO-ló dniach, usamo¬ 
dzielniają się po około 3 tygod¬ 
niach. Samicą rodzi po 5-6razy 
w roku po 6-13 młodych. 


Semico rodzi od 1 do 4 (n.jj 
częściej 2) młodo, Ciąże Owe 63 
dó 65 dni Młode po przyjściu 
na świal widzą, są owłosione 
j żwawo biegają. Ssę około 14 
dni. 


Od m lany 


Biało, ztóle, krejnowopia- 
skowo, szare, czarne, dtugó- 
włose-angorskie. 


Jednobarwne i łaciate w ko¬ 
lorach: -czarnym, białym, żół¬ 
tym, brązowym. Boretkowe 
i engoreki e. 


2 do 3 łat 


Dfugo wieczność 

6 do 7 łat 


ANDRZEJ KHUSZEWICZ 


TRUDNA MIŁOŚĆ 



Ci. ktOizy jeszcze nie i-ij i=z psa, 
a tłnlze dwieliby gn nurf, sąd^j 
e aiczfśdci, ±c lakL zmeizaik w dło- 
mu, Eti pj3frtO nic ZibióCOOCp ri- 

erym, ^Kzęiliwzi *ob*wy. Wjw. 
braZajg więc sobie prawu zewrze 
swego przyszłego* wymarzonego, 

LnYurcuiejjtcgii pjzyjłtitłi liikcr UO- 

scibionio zdrowia, lagodeoikL i po- 
slmzcnsrwa, a częste - o czym 

mcdiiwna ]:iMitm: — UpłUruię 
w nim wierrKge obroltcyj gotowe¬ 
go do grobowej deski walczyć 
(v obronie swego pana. 

Nie nusSnu wyklucz:yć eczywii- 
dt, Ze i lakk rzeczy się zdarzają, 
:i5c ptimh Życiu iłi ngólnicpMWicr- 
dza ewyth marzerii. 5 ywnjq więc 
psy gwaJEashutc rc;'igujgCc hiriylkc 
jia jakieś - ich Hinnięm - (ilefpjy 
jaz regesty, czynione pod ichadrr- 
scin ( atc izCMćrząiie z$by przy każ¬ 
dej okazji- Sę lei 1 takiej których 
agresji tak o-hrzyd zi ż>c:ie idi w-ht- 
ckbetonflj żc skłonni są odd ać rakic- 
gn psn byle ..by tytko po¬ 

zbyć się go i-.-k najszybciej, t chi 

jkjpinnlmep.i'.: v. Lym wszystkim- 
nie wszyscy MR^iciełc gdlię lobie 
w f m In i ij:-i n we z la ktu, v. reguR 


lo om sa m: dopiHiwadzi li ;ewcgu pLa 
do tHlijego, godnego poZalowamia 
stanu... 

- „Dni JT.irce rerji u JiM-r^fcni Kii ■ 

ba wnego, nrflfegj? Mczeni-skn, Cńu- 
diifijn i JjnuL-Jiafam na raregc- r.J-:. 
2c róZpicMfoiti go do iqvtópit, 

Ze nre chciał jcSium j m iMiafam go 
kutmć. Nauczyłam go też bardzo 
u-K-fc: aiadaC, wam-wyO, UuZyć, 
flptirr-OHrflĆ - a nawer CZPJjffflĆ sff- 
Afćigt sjf ba nJf z irmyrm' psanir do 
n-xiJf. Więc Situ zawinił, ic teraz 
miij pie% f\ę4*h J J F tyfko 4-T dlipfC- 
nie? Jet\ bowiem rak podły, tak 
iiTi-driy, ic uzr nió-Zńy mu nybj- 
czyż/ ,‘Ue zacznf od pcHrzęrśti, oJ 
tego, jak :-iV zaczęło ... 

pjes ntc Chc/ui fett, grymasił, 
wifc raca z rnajną wpadit na po- 
niyxf, Żeby u:u ptzy jedzeniu diui- 
nń?, FscKek tfostswal furii rra tym 
sic. łrdr jylko raro ruszył pók-c-nr - 
rziJffll Spif/ak w#crrkiy, s zalHi, gryzł 
wszystko dookoła. Cale szczęście, 
■ie iu'e tf-ióJe do.-.JpgrjiJO do ryki. bo 
jesf z» ma^y- A>c nie daje uf 
oatret pogłaskać, i i*k wejdzie pod 
sza/f, ro nic ntęgp go sramtgd wy- 
i ifgnąć, lxt .wp htijp, Zchy mr nęir 
nie rozitarsrai, Niedawno pogryzł 
jTiamf. A rm-rduJ do jnej -ogumem 
i robrl rakł m-inkf.,. 

Nieraz r jrjjrje stupie /fb.rrji 1. 
mimo- że go nigdy nic drażniłam. 
,-l m me w Lobraihim -iHi-bjr ri-u.-j tycz 


niego, bo wr-rm, ic nmfe fcofłw- 
Czasem ptzudzre do mnie i położy 
mi łebrii ria kółanacJ> f pntrzy lak 
żakiinie, śe łzy wyciska, iHoZe ktoś 
pniwre, ze nre oihgigr na tyk 
UCZUCI*? Ate gdy sjp git r:itim m :du 
tpod Zflłó-iL- rjjnycb psów, gdy s tę 
patizyh ,'uk lekarz rgly *xyje mil 
rr-Ziffry pysk, gdy srf co ui/mmej 
dzreiipć razy ebodzjki z non do 
lecznicy z niZriymi dtorobami (bo 
jmyJ aferęff, .myćif, zatrucia, za- 
p-rrenie jcilit.), to fak jrie koibzć 
takiego psa - dosłownie iL , iTi-.'iU 7 e- 
go kilka ntzy intieiei? 

y.upefnit nre wiem, co robrC, 60 
nie możemy już dlniej infcniKwr 
regó Hueajua sfe z zębami wiek 
fazy dziennie na is-rp. na majnp, 
a czasem sei i j?a mmc- iMdać go 
ie* nie mogę, bo obcycń ru Już 
gryzie bez o-pamif rama r iwizir by 
go ińitukli,.. " 

„Aneta'" 

Droyu Aneto! 

Sprawa nie jest prjegrnna, choć 
isiomie tó, co robiliście ze H.woiip 
pwuij przedstawia się tragicznie. 
AU- myS-lf, że da -nę |ó jeszcze 
nipraweć. A yjiti^ć trzeba od rze- 
KJŁy podKlflsvęwcj - zattawić F-.hu- 
kowi calkówity swnKidc w* spra¬ 
wach jedzenia.! To jen zresztą pro¬ 
blem, do którego i-.-iętsi-njić lY-lnści- 


fłeli (>SĆw wtlfCB sl( hezHipjmiętj- 
n.ia i hei sensu, u a ktu jąc swoje psy 
jak gęsi piz-ezrjĄ-annr do tuczeniu. 
Zapamięta jcie więc rar nu zawsze, 
Ze pies sam wic najlepiej, kiedy m.t 
jcćć 1 nic whiJiio peid zinlnyjri pozo¬ 
rem zmuszać go do tegn! 3 31=- jas- 
tuki: jeSJł jesi chory, co wlaiciciel 
nu. L>gój zauważa bez. trudu, irzcT» 
zapmwjrlzie go do lekurza, jijEo- 
niiasi niedopuszczalne jesl karmie¬ 
nie go na sitę l"ó podaniu pn-karnSU 
i czystej wwly pizestańek po [trus¬ 
tu zwracać na- niego uwagę - to 
najlepsze- co mrórm unibii. 

Sprawa druga - to nieszczęsne 
gryzienie... 

Pies nigdy nie msoch się ni erln- 
wieka bez pówodu. I zawsze jest to 
pijpricdzmic różnymi sygnikrni: 
warknięciem, zjeżerie m sierści czy 
pokazaniem zęhów. Sluruj się ss’ięC 
rozładowywać tę narastając# doić., 
możliwie jak nai-wcześniej, zwraca¬ 
ne niwnoczeinie bacsiii# uw-ag-ę ma 
i-o, hy nie prowokować go do zlosz- 
czi'n::i ■- ię . Również lUwsZc Stajaj 

się mówić eto niego łagodnym Rło- 
sc m. chwaląc go za wy konuue pole- 
ccnia,a na pewno po jakimi czasie 
I wói PsnEck wyraźnie zmirm sif 
Będzie to wymagało cirrpJiwofei, 
alr sądzę, żc potrafisz się na mą 
zdobyć. 

POKdMwiam: Wasz Kunde] ISury 
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nZEFKLUB 


Redaguje 

Włodzimiera 

Lewiński 

Autorkę mojergo por¬ 
tretu jest Rsnata Krzy¬ 
sztofiak, którą ?B pisuję 
do klubu. Portret piękny, 
podobi&ń&lwo uuhwy 
cone znako minie, nawet 
wyr* z twarzy, ale... mu¬ 
szę Ci zdradzić. Ml na [ko, 
że ród mój wywodzi się 
od RZEPA flogo. co cze¬ 
pia się psich ogon ów ł, 
a nie od rzepy, którq się 
jei 



wodno-me IiOrącyfni*go. powiększeniu po Iderow, likwidacji zbyt dużej 
Mości otwartych rowów. Przewidują się łokżo wybudowania nowych 
14 słacjr pomp, usypanie 147 km watów ochronnych, regulację £00 km 
rzek I kanałów. 

yy Biurze Projektów Budownictwa Morskiego „Prejmos' r w Gdańsku 
przysuipidno do opracowywania perspektywicznych mmod przeciwdzia¬ 
łających powodziom na taranie 2ul*w. Największym niebeipieczehs- 
twBm są gwałtowna sztormy. Wzburzony BuHyk wtówA wtedy olbrzymie 
masy WOdy do płytkiego Zalewu. Zwłaszcza przy wiatrach północno-za¬ 
chodnich poziom wody podnosi się nawotc pótlora motra. Przy takim 
spiętrzeniu wody i wysokich teiach dwumetrowe obwałowania okazują 
się niewystarczająca Ponadto masy wody wpychane są przez rzekę 
Elblęg do jeziora rłruzno, zagrażając znajdującym się w pobliżu poi da¬ 
rom, Setki kilometrów watów ochronnych okazuję Się wtedy tflkża za 
niskie. Syluocje stapn się wyjątkowo groźna w czasie wiosennych roz¬ 
topów. 

PięrwSiy, tradycyjny warrant ochrony Żuław przed powodziami sztor¬ 
mowymi zakłada podwyższenie wysokości nasypów oraz umocnienie 
przedpola obwałowań (iW, porosi om traw I wikliną. Wymaga fo pcldwyż- 
E zonie a por ad pćl m aba 3G km wetów czołowych i wy bod owa n i o śl uz na 
rzekach Elblągi Nogal- 

Koncopcjo druga jest znacznie bardziej oryginalna Zakłada ona... 
przegrodzenie akwenu Zalowu Wiślanego w najwęższym miejscu tj- no 
linii Krynica Morska-To-lkmrclfo. 

- Gtą bołrośó wody w tym miejscu wynosr około 3 metrów. FrojeW 
przewiduje zbudowaniu 36 km gro bit. Seleny podwodną zrobione byłyby 
2 ponad tysiąca zeJOetonowyCh skrzyń o długości & 1 wysokości 4 
metrów. Grzbietem tamy o szerokości T5 metrów przetócgafa by dwoj/AS- 
mowa szosa szybkiego ruchu - objaśnia projektant przegrody, Ini. Paweł 
Ch* elewi w. 

W środku grobli przewiduje Się umieszczenie śluzy umożliwiającej 
lęgJugę i ewflryjne wyrównywania poziom ów wody, Przegroda pózwóló 
łaby na swobodny przepływ wody jedynie ilu średniego poziomu wody 
w Zalewie. Prry sztormowym wiolrze urządzenia upustowe zamykałyby 
się automatycznie. 

Specjaliści wyliczyli, żo na budowy grrbiolo przegrody pótrrpb* Ok-1,6 
miliona metrów sześciennych piasku. Większość pochodziłaby 2 dna 
Zalawu. Do budowy kesonów (urządzeń umożliwiających wykonywanie 
podwodnych robót hydrotechnicznych! oraz bloków ochraniających 
skarpę zużyje się ponad 140 ty$, metrów balonu. Czas realizacji całego 
przedsięwzięcia nio powinien przekroczyć &lat, 

Nic rozstrzygnięto jeszcze, który z planów ochrony przeciwpowodzio¬ 
wej zostanie ironizowany, Na razie na obszarach najbardziej regroio- 
nych wodnym iywcołęm podjęto erfcłrgitlńę roboly ziemne. Ale miesz¬ 
kańcy Żuław słysząc ostrzeżenie o sztormie i północnym wio Ir ze. nadal 
nie będą mieli spokojnych nocy.. 

JUSTYN OPARA 

Oy wiecie, że... HUTNICY 

ZNAD JEZIORA WIKTORII 

(„}’ił7.naj .S^ifl f Amerykańscy ardicokkizy znaleźli w Tanzanii, na .-jL-łiad - 
nich brzegach Jeziora Wiktom t i dyptaręk x jKit-BąikóiY naszej ery, i*‘ których 
starożytni hutnicy utrzymywali stal węglnlą wysokiej jakości- Obecni rtiic ‘■x.k;iE , n.'-y 
lych okolic - Hcbcjowic (HajowicJ nic jr/ud okuję juz zda za 1 kupuję gotowr 
',vjfcby h ale kilko marców na prośbę archcolojtów pezymępihr do produkcji;, 
wykorzystali opuszczony kopice lemurów, w który nasypali miesza ni uc rady 
1 węgla drzewnego Stosujęc jedynie miechy z koziej skóry uzyskali lempcrtSOrę: 
bliską L8W' i wytop Hi sial mnie i więcej tego Kaniemu typu, lu Ich odlegli 
[M zadka wic. Godzi SLf zauważyć, że - jeśli nio licsyC arahsktcli ijjccjaListóW Ze 
Średniowiecznego Toledo w Europie Mai podobnej jakości udało się wytopić 
dopiero w JiJX wieku, 

już milipn ociemniałych 
niedźwiadków 

(PAPJ. Australijskie misie koalą masowo zapadają na chorobą, fctóm 
Wywołuję Step u tg, zapalanie płuc i inno schórzónia.Liczbę chorych koale, 
które utraciły wzrok, szacuje się na milion, Nosicielami groinej choroby, 
która rozszerz* $ię w zastraszającym lumpie, są papugi i gołębie. 

Chorobę wywołuje bakterie Chfamydia pirłłć<S, która łatwo rozprza 5 - 

IfffAń-ił «{ir' wńrrhH nhatAn/ 


Cześć I 

Nio wiem jpk będzie na dworze, gdy będziacia tu czytać, ale kiedy 
piszę, za oknam pada ógromniasty hiiiujj, mokro jasi i ogólnie-„jak 
w garncu 1 '',. Docenci twierdzą, is laka pogoda nic sprzyja Lwóreiym 
działaniom., co i ja odczuwam, ho nic mi się nia chce. Coś jednak 
1/toba robić, wryć problemem dnia jest: JAK SIĘ ZMOBILIZOWAĆ 
DO CZEGOKOLWIEK? 

Mp tnriiują &ią tak; nojpierw zna jdujg sobie tysiąc drobnych rpjęć. 
które odsuyzają na plsn ttólszy wzrpcięsię do tógó, ćó muiię pilnie 
zrobić. Następnie coś jam, a po jadzeniu wypoczywam. Wypoczęty 
i syty roySte o tych, którym jest gorzaj ode mnie, c mimo to działają. 
Ma przykład gawrony: niezależnie p(l pogody pilnują, żeby coś 
nadającego się do zjedzonia nie do stuło się gołębiom, Wymaga 1o 
stałego napiąć* i golowośc! do działania. Budzę srę we mnie 
wyrzuty sumitnin. To jesl właśnie la chwitó! Biorę się do pracy... 

Do zobACzenra! 

Wasz Rzep 


Zapis-uję do klubu Krzyś (toin Liszewskiego, który wyszperał dla Was zamieszczo¬ 
ny poniżej żart rysunkowy. 



Mnie tui rę^Ho gromom, I moża tokże się zachłystywałam, Nie wiem, 
jakim cudem kilka sekund wccęśuinj udało mi *ię dotrzeć do stołu i nie 
zauważyć niczego. Moża spałam jeszcze idąc. 

W kuchni nkJicinc meble wtapiały się w ściany, Chmara drobiazgów 
i przedmiotów raziła wzrok. Przed sohą, nu wprost, mięłam wielką, 
zdrewniałą łupinę jakiegoś owocu, drugą taką ojciec przyniósł niedawno 
do nasze go domu- Nad owocem podwieszony pod niskim sufitom 
nieznacznie chwiał się model żaglowca, leciutko przechylony. Jakby 
łacial przez latu. Ścianę .141 nim pokrywały zasuszona, ogromne liście 
dziwacznych 1 ośliń, zbrązowlsłe za starości, a może po prostu brązowo. 
Między liśćmi tkwił zakrzywiony, rtówlo**tży nii c*y tai tasak, może 
męczcie. Dalej potworna, czarna maska i koto sterowe, a moro jogu 
model, zwój liny, zielono szkatułka z roślinnymi ornamentami na wiecz¬ 
ku, pęk czegoś, co mogła być wonnymi laseczkami, zasuszone jaszczur¬ 
ka ł tużpjzy nioj kawałek jedwabiu z wymalowanym nn nim kolorowym 
smokiem, w czorwtoni i zieloni, wachlarz z rysunkami pagód, szarfa 
z chińszczyzną czy Innym azjatyckim napisem i dziesiątki przedmiotów, 
których nie tylko 11 ie umiałam mi zwać, ale których nie potrafiłabym 
sobla wyobrorie, Było tuto wszystko,co ojciecznośiłpowólIdo naszego 
domu, ale byle tego sio razy więcej. 

Od strony piecyka dobiegał wonny pnwćow, ni to herbaty, nl naparu 
z ziół, spojrzałam I tam, nad kuchnię na wąskiej pdeuzca stal długi rzęd 
słoiczków z niezrozumiałymi napisami, i jaszcze ja kiś inny zapach unosił 
stę w kuchni, aromat no powne *toty, swojski (utaj, Irochę słodkawy, 
a trochę drainięcy, zdecydowani* i calkowlde obcy. 


Wiedziałam już, dlaczego tak długo unikałam tago domu, Gdybym 
znalazła się w nim sama, notyehmlaH próbowałabym uciekać. A tuż za 
ścianę czaił się ogród, którego nikt nio widział od łat, nikt z wyjątkiem 
ojca, i jego rodziców, póki żyli. 

Odwróciłam się, żeby popatrzeć rur mamę r babkę. Porczumj*waly*ię 
oczyma, potem babka nieznacznie wzruszyła ramionami l powiedziała, 
żo trzeba iść. 

- Zaraz - otfazwał mój ojciec i skoczył w altanę kuchenki. - 
Przecież robię herbatę. 

Odmówiły, Za moimi plecami. Chłopak uspokoił się Już I odwróciłam 
stę teraz do niego, żeby zobaczyć, co robi - siał, podążając wzrokiem za 
przedmiotam i, przeskakiwał % jed nufji? do drupkui n, a jego twarz jeszcze 
nosiła ślady zdumienia, lecz przeważał w nraj zachwyt. Ma ścian lezą nim 
wisiało morze, kilkanaście obrezków przedstawiających morze i siatki, 
urn przyglądałam się im. 

Taktu chciałam odejść r znalazłam się priyinamia ł babce, ale Chłopak 
powiedział, prawła do mojego ucha: 

- A 00 z nim? On tu sam zoslanle? 

Zapomnieliśmy o Jasiu przez te kilko minut. 

- Muszę piłnować domu - mruknę! Chłopak 1 znów diyua tylko Ja go 
słyszałam, - Jego ojciec męż* wrócłć, 

- Tęk— szepnęłam. 

Mama obserwowała mnló i szybko tchowałom przed nią twarz, ela 
zdążyłam zobaczyć jej oczy i było w nich niejasne zadowolenie: jakby 


clóśzytó się, żo musi mnie zoslawłć w tym domu liżą będę siedzieć przy 
Jasiu, a przede wszystkim wchłonę atmosferą, którą ojciec stworzył! ża 
n!ezdołam umknąć, jak to robiłam, ilekroć ujdoc przychodził do nas,iżo 
i n ożc będ ę mutiala słuchać jego opowie ści. Jakby mama miała m ł za złe, 
że zawsze umykam. Jakby tama chciała umknąć, ale kiedy ojciec 
przychodzi, musi grzecznie 2 nim zottaWóć i słuchać tego, co on ma do 
powiedzenie. 

- Zostanę - puWtedżiałiiiTJ głośno. 

Oni wszyscy wyszli. Mima spieszyła się do szkoły, pocałowała nimi: 
i powładziała, że tym razem daruje mi lekcja, babka pobiegła uspokoić 
się w naszym ogrodzie. Chłopak pilnował domu $tartzej Pani, a o]a« 
postanowił się rozejrzeć po osadzie - miał nadzieję, że złapie Ta perto. 

Jaś zaś leżał spokojnie, chyba spał, słuchałam Jego oddechu. I stara¬ 
łam. się słyszeć tyłkó j*gó oddsch, nln 00 kilka sekund nieznaczny 
chrobot o dach lub o ścianą syg na lizował, żo tuż obok jest ogród, mojngo 
nji:a i wledy przypomnlałam sobie o nim wszystko, co wiedziałam, 
a wiadzialnm właściwie tylko jedno - że lepiej trzymać się od ningo 
z dale, że ten ogród był pierwszy, i źo nikt go nie widział, i że nikt go 
widzieć nie chce. Ten ogród istniał jakby poza osadą — leżał w niej 
wprawdzie, ale otaczał go wysoki parkan, ę ponad parkanem widziało 
się, je śli ktoś chciał spojrzę ć, tylko czu by drzew chwiejące się w i acz n kr. 


Cdń, 
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UŚMIECH NUMERU 

NA ĆWICZENIACH WOJSKOWYCH w pawnym zamor¬ 
skim kraju dowódca wydaje rozkaz sierżantowi: 

- WfricEn dainaięcin (wdri, udajcie eię eto- tuj mekn/uu-j 
stacji kolajowaj i uczyńcie ją nEazrfalną do wykorzystenis 
przez prze tiwnlkt I 

Ze jiót Będziny orfdtiptsk MICI, B iiinrrin! melduje 
dowódcy: 

- Tndnnic wykonano: zabraliśmy wszyalhlo bilety i 



J aki ozlowleh? -spytelritbo Cłilopak 
Oiciac przyta-kmil zgodliw lu: 

- Prawda, prawdę. Ty o niczym nm wiesz, 
Hiihkn podniosłe ilę. 

- Musi tokaŁ. poirzfbny mu spokój. Dam- mu ziótnk. 



- iMaie Jniinrza? - moje mamu skr^ywHn srę, mówiąc te siewa, bo 
wiedziała, ie babka si-ę obrazi. Ale musiała tp zepiopmiowaó. 

- NFo potrze ha . Tylko speltój 
Jadnecie^nio z babką odezwał się ojciec; 

- wro trzeba lekarza. ZnuFiij swojej matee. 

Babkę spojneia na niego. I teraz znów go zauwAżyFn. I jeśli coś minia 
przeciwko mojemu ojcu, to w tej chwili przestało to być takie waine. 

- Nic moie tu zostać - dodał ojciec. - Lepiej nie. 

Etsbke skinęła głową. 

- Nie może. Zostafn walizka. On wróci. 

- Jeśli to rm spowodował wstrząs - doda ł oj dcc. 

- 1 jeśli chłopczyk z nim wałczył. 

Nie wiedziałam, o czym mówia- 

- U mnie - zdecydował ojciec. 

Babka zawahała sr-ą: 

- Zna« go - powiedziała wreszcie. - Mosi coś na tamtego? 

- Tak. 

- To debrze. Niech chłopiec Jeży u dobie. Nie może zobaczyć ojca. Nn 

marę. 

Ojciec pochylił się, zawinął kołdrę wokół dała Jasie ięhcraFgo unieść, 
ale Chłopak nie pozwolił mu. 

- Ja lo Zrobię, 

Wyszliśmy z domu I powolną procesja przemierzyliśmy kilkadziesiąt 
m*tfów do domu ojca. Osada śledziła nas chyba, rozbudzona ł rozpalona 
ciekawością. 


RÓTPZIAł.TRZECI: PRZYBYCIE PIĘKNEJ 

Ogród 

pozostał niewidoczny. Domek mojego ojca stał jakby po to, by go 
lepiej zasłaniać. Tam, gdzia postawiono budyneczek, musiała się kiedyś 
znajdować brama - dwa szara, zwieńczone kulami, betonowe slupy 
stanowiły narożniki domu i dom byl wąakl, a zaraz potem ofcełółó się 
lakża, ie nlagłębohi; składał się z sionki, miniaturowej łazienki i kuchni. 
W kuchni znajdowała się zasłonięta kotarą wnęka i tam właśnie umiesz¬ 
czono Jasia. 

Ale to zobaczyłam póin lej. Czułam się rozbita 1 zmęczona, toteż (trądy 
weszliśmy do środka wszyscy - 1 zrobiło jłę tłoczno - natychmiast 
n$kcHe m przy stola, opartym tn kozłach, położyłam głowę na rękach 
i sennie patrzyłam n« kiedyś starannie oszUlowauą powierzchnię blatu 
zbitego z grubych desek: poktywaly ją meHc^no drobna cięcia nota, 
w które wżarły się ciemne ślady, i ę.-i k powstała swojs ka m apa wyznacza¬ 
jąca nieliczne lądy I miliony przesmyków. 

Ojciec kręcH się niedaleko, usłyszałam jego cichutkie pogwizdywania,, 
natychmiast ucięte - a kredy przasiał gwizdać prosię melodyjkę,.zrozu- 
mlałam, ie cłsro, jaka panuje w domu, nie Jest zwykłą ciszą. Mama 
• babka stały obok siebie jak rażone gromem, n z tylu, za- moimi placami. 
ChłopakzachlystywjiłaHf,, ucichał, a potem znów rozlrgało się powolne, 
długie łopnlęcfe,, 

Dokończenie na sir. 7 





























































































































































































































